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FISHO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEHACŁIE.

miesięcznie
Prenumerata: W kraju —.85

,  Z agranicą 1-35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  p etitow ego  przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n astępny raz, za 

tekstem  20 kop. piei w szy  i 10 kop. następny raz.
N um er p o je d y n c z y  5 k o p . 

P r i n u m i n t ę  i o g ł c s z m i i  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

W  sk ie p ie  mód i G a la n ter y i

s. r  P-

Adela z Andrzejewskich Różycka
w d ow a  po ś . p. E d m u n d z ie

po k ró tk ich  c ie r p ie n ia c h  z m a r ła  w  W ier zc h o w n . dn ia  30-go s ty c z n ia  (1,2-go  lu te ­
g o ) roku. Z w łok i zm a r łe j  p r z e w ie z io n e  do K ijow a sp o c z n ą  n a  k ijo w sk im  
K atolick im  c m en ta r z u  d n ia  6 -g o  lu te g o , po n a b o ż e ń s tw ie  w  m ie jsc o w e j k a p lic y  
o g o d z in ie  lu -ej rano , o c ze m  p r z y ja c ió ł i z n a jo m y ch  z a w ia d a m ia ją  sy n o w ie , bra­

c ia  "i s io s tr y  zm a rłe j . 10576— 1

1 0 5 7 2 -1

±

zmarł w  Żytomierzu 
dnia 1-go lutego 1909 
r„, przeżywszy lat 83.

ś. f  p, Roman Wiiski
Po długiej* i c ię ż K ie j  c h o ro b ie  p rze ­
ż y w s z y  la t  68, o p a tr z o n y  S .c . S a k ra ­
m e n ta m i z a k o ń c z y ł ż y c ie  w  H ory n g ro -  
d zia  n a  W o ły n iu  w  dn iu  28 s ty c z n ia  
1909 r i p o c h o w a n y  ta m ż e  w  dniu  30  
s ty c z n ia . O c z e m  's tr o sk a n a  R od zina  
za w ia d a m ia , p r o sz ą c  o m o d litw ę  za  

d u sz ę  z m a r łe g o . 10547— 1

Lecznica i internat
D-ra SmrlaMoigo

c h o r  g a r d ła , u ch a , n o s a  i ch iru rg . W . Po- 
d w a lm .4 , te ł. 1603, przyjm . od  9— 11 i 3 - 5 pp.

10-10473-2

SgJzaak Szwarcman”
towarów

PADÓŁ
w p r o s tg m a -  
ch u  k o n tra ­

k to w eg o

99

Od dn. 3-go

M aison f4ouvelle
K r e s z c z a t ik  31,

jSprzedaż resztek

10534 - 2  

66

to w a r ó w  
p o z o s ta ­
ły c h  po  

se z o n ie .

F o rte p ia n y  i P ian ina
J. BLUTHNERA

W-m KNABE
WEBER’A

1 0 4 5 9 -2

w  N ew -Y o rk u

w  N e w  Y orku

N a jz n a k o m itsz e  w s z e c h ś w ia to w e  fa b r y k i p o le c a  po c en a ch  fa b r y c z n y c h
,J. KERN TOP F i SYN”. Kijów, Kreszczatik Nr. 33 Telefon Nr. 809.

D o s ta w c a  C e sa r sk ie g o  T -w a  M u z y cz n e g o  O ddziału  K ijo w sk ie g o , I io n se r w a to r y u m  w  W ar­
s z a w ie  i S z k ó ł m u z y c zn y ch .

S a la  K u p ie c k a  w e  w to rek  d n ia  17-go  lu te g o  o d b ęd z ie  s ię  k o n cert p ia n is ty

L. Sapielnikowa
P o rtep ia i fabr. O liithnera  z e  sk ła d u  p. K eru top ff. P o cz ą tek  o g o d z in ie  8 i p ó ł w ie cz o re m .  
B ile ty  w  k s ię g a r n i W ład . Id z ik o w sk ie g o  od g o d z . 10—3 i od 5 —8 w fe c z . 4— 10570— 1

JM
R e sz tk i

10544— 1

ZiN A t e a t r  A .  M i a n o w s k i e g o .  W iX f c « o n
D n ia  6, 7 i 8-go  lu te g o  p o c z ą tek  s e a n s ó w  o g o d z in ie  i2 -ej w p o łu d n ie . Dziś nowy nadzwyczajny program w 4-ch oddziałach.

W ystrza ł M F o n t a n n y  w  lizymie. Podróż po Indyach
3-ćia serya. Zaczarowany gramofon. Nad 3 & r * ° Pyfiale 1) Dory Jlineb treio^mMpS

laml i foksteryeram l 2) Z n a k o m iteg o  k o m ik a -n a s la d o w c y  J. W estm an a . 10573—1

D z iś  d n ia  5-go  lu te g o  p rzy  w sp ó łu d z ia le  
a r ty stó w  W a r sz a w sk ic h  T eatr. R ząd ow ych

Jutro  w  p ią tek  ty lko  je d e n  w y s tę p  g o śc in n y  
zn an ej k o lo ratu row ej o p erow ej śp ie w a c z k i

V 1

K re sz cz a tik  w p ro st D u m y. 
D y r ek cy a  S. K o rtis .

10279 12Mały teatr Kramskiego-
p. J. Borowskiej, M. Chaveau

i J. Sendeckiego w y s ta w io n ą  b ę d z ie  o p eretk a

„Wesoła Wdówka”
p. Leny Stocklen S. M oniuszk i

H A L K r
B ile ty  n a  ob a  p r z e d s ta w ie n ia  do n a b y c ia  w  k a s ie  tea tru . P o cz ą tek  o g . 8-ej w ieczo rem . 

3 6 6 9 -2 8 T E A T R  MIEJSKI. D y r ek cy a  S . B ry k in a .

W s^ c h ó r u ^  5 o p ^ w ie ^ * T i1CH o l ł m a n a “.™Jpń7a"6-}i"o ”v""” o łu d n ie  . o cem m h p r z y s tę p n y c h  
F a u s t“ (z n o cą  W a lp u rg ii); w ie c z . b e n e fis  G- B o s sę  po raz 3 -e  i „W alk irye  . C e n y  be  

n e fiso w e . D n ia  7-go  w  p o łu d n ie  po cen a ch  p -z j s tęp n y , h „Dam . P ik o w a - w ie c z .p o g e n a c h  
z> v c zą jn v ch  b e n e fis  k a p e lm is tr z a  J. Pu ic-^ns. „ B o r is  G odunow  .  Dma_ 8 -go  dw a  
pożegnalne* p rz e d s ta w ie n ia  w  p o łu d n ie  po c en a ch  p r z y s tę p n y c h  „O pow ieści H o ff­
m ana" w ie cz o re m  b e n e fis  r e ż y s e r a  N. Bogolubo_wa_po raz 4 -ty  „war ,.j*ye . b e -  
n y  b e n e fiso w e - B ile ty  na  o z n a c z o n e  p rz e d s ta w ie n ia  n a b y w a ć  m o żn a

T E A T R  „SOŁOWCOWA". D y r e k c y a  L D u w a n -T o rco w a . D z iś  d n ia  5 -go  d w a  p r z e d sta ­
w ie n ia  w ” p o lu d n ie  po c en a ch  p r z y stęp n y c h  po raz u-ty „M ad am e S a n ą  G e n e * w  4-ch  
ak ta ch , w ie c z o r e m  po raz  25- ty  .M iło ś ć  s tu d e n ta  w  4-ch ak ta ch . C en y  z w y c z a jn e .
W  p ią tek  d n ia  6 -go  Dw a p rz e d s ta w ie n ia  w  p o łu d n ie  po c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  po raz  
4-tv D uo V a d is “. w .r c z o r e m  po cen a ch  z w y c z a jn y c h  po raz o s ta tn i ,Zy_ ie  znaj-  
d r ie “ 4-ch a k ta ch . W  so b o tę  d n ia  7-go  d w a  p r z e s t a w ie n ia ,  w  p o łu d n ie  po raz  

E ro s  i F s y c h e “. w ie cz o re m  po raz  o s ta tn i .M adr,« ie  Sana G in ę "  w  4-ch aki 
W  n ie d z ie lę  dn ia  8-go d w a  p r z e d s ta w ie n ia  w  p o łu d n ie  po c en a ch  jp r z y s tę p n y c h  b e n e lis
W. B o łch o w sk ie g o , po raz  o s ta tn i „Ż yc ie  s tu d e n ta  ....
o sz tu c e  b ęd z ie  o so b n e  o g ło sz e n ie . _________

£
w ie cz o re m  z a m k n ię c ie  sezo n u  

3 4 0 1 -2 8

389 —2a T E A T R  „ B Ł R G i} ill£ R " . D y r e k c y a  W. Jal ir u c z a  - - „  „  u  -
D z iś  d n ia  5-go  lu te g o  p rzy  w s p ó łu d z ia le  M . C h a rp e n t ie r . A. S m o lm e j i  n. R un an

JSSh. M. Rustowskiej 1) „Noc miłości-4, 2) „Lalka-,
3) W ie lka  m a s k a ra d a  k a rn a w a ło w a  w W en ecy i z  n a g r o J a r iL  P o c z ą te k  o g  
8-ej w . M a sk a ra d a  od g . U 1/* w .  S z c z e g ó ły  w  a fisz a c h . D n . 7 „C h a d z i M u ra  i W iel­
ka  M a s k a ra d a . ________________________________ _

■ D z iś  dn. 5 -go  o g o d z . 8 1/* w . cy rk o w e  p r z e d s ta w ie n ie  n; der e fe k to w n e  w  3 ch  o d d zia -  
2  ła ch . k in em a to g ra f. U c z e st . „Lu u z ie  la ia ją c y "  T h e  W ortley  s. O sta tn ie  dn i za p a -  
AS só w . W a lczą : l i  R a jk o w ic z  i S z e m ia k in , 2) P o p ła w sk i i C z u fis to w , 3) M am anu- 
Jr ra i R itz ler , 4) T u o m isto  i L u d w ik . D n ia  6, <, 8 -go  „S w iąto  d z ie c in n e  . r o c z ą le lc  
»  o g . 2-ej po poł. P r z e d sta w ., ta ń c e , ja z d a  i in n e . D nia G-go r o z lo so w a n y  b ęd z ie  p o ­
m ięd zy  d z ie ć m i bezp ła t, ro w e r. C e n y  m ie js c  od 25 kop , do 1 rb. 38<b— .8

EATR
YARIETE „APOLLO" ul. M e r y n g o w s k a  Ns 8 

obok T eatru  M ie d w ie d ie w a
Dyrekcva Towarzystwa.

z iś  i c o d z ie n n ie  w ie ik i k o n c e r t  i d iw ertisse m en t G ra ..d  S o ire e  A m u san te
u d z ia łem  ca łej tru p y  a ta k że  d e b iu ty  n o w y ch  a r ty stó w  du et F re d o s , śp ie w , tram  B o r  
sili znak . k a m ic y  b r . O re n se s , ch a r . art. D in a-K ra saw m a ,_  ru s. a r ty s t . Z ie lin -  
kaja , zn. poi. a r ty s t . O lga F e rro , zn . in tern , art. L o lo  B e rg o m , z n a n a  o p eret. prim . 
u g en ia  M a rte n a  (M orska}, rus. art. u lu b  p u b licz . s to łe c z . N- S a d o w sk a , a r ty s ta  
o le s ła w s n i i w . in . S z c z e u ó ly  w p r o g ra m a ch . AN O N S! Dn. 20 lu te g o  b e n e fis  To w a-  
ly s tw a . R e sta u r a c y a  o tw a r ta  do go d z . 4-ej w  n o cy . U p o w a ż n io n y  T -w a  A. W a Ib erg

W y d a n ą  z o s ta ła  „ K s ią ż k a  p a m ią tk o w a "  K A L E N D A R Z
gu b . k ijo w sk ie j n a  9<)9 r., w ra z  z k a len d a rzem  i ks. a d r e so w ą  m. K n ow u  i g  k ijo w sk ie j  

W ydanie  k ijo w sk ie g o  gub. k o m ite tu  s ta ty s ty c z n e g o  r. XXVII
C en a  1 rb. 20 kop. (w  op raw ie).

J e d y n e  w y d a n ie  in fo r m a cy jn e , z a w ie r a ją c e  a d r e sy  w r a z  z  w ia d o m o śc ia m i kalenda- 
rzo w em i. dr .tvczącem i n ie ty lk o  K ijow a, lec z  ta k że  p o w ia tó w  g u b . k ijow sk iej

. T  , * . . .  __I .  1 I 1 _  1. ____ i ---------------------------- / ! /  i l A u r  1 i r f l l / ł b -

I l l E K Ł A M A 1
Kijów, Kreszczatik

Ni te le fo n u  2365.
41

Biuro ogłoszeń
i prenumeraty.

O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  p ism  w  R o- 
s y i  i z a g ra n ic ą .

W

i
P

W  sk le p ie  T o w a r z y s tw a

IPEKCZICZ K r e sz c z a tik  25

od dnia 3 -go  lu te g o  w y z n a c zo n o

10535-2 S p r z e d a ż

w s z y s tk ic h  io w a r ó w  g a la n te r y jn y c h ,  
p o z o s ta ły c h  po se z o n ie .

i
• I

K A L E N D A R Z .

5 (18) Agaty P .  M.

Biur* l* w .  Gftwinta (Kresrczatik 1 klut
«Ogniwo»), otwartr od 10 do 3 po południ® 
-odziennie o p rj*aziei i *wi»t.

Ćwlezen.a w P. T. G. W p o n ie d z ia łe k  Chłop­
cy do lai 14: 5 — 6; uczniowie: 6 —7; druhinic: 
8 '/i— 9i/.?. —  W torek. Panienki do lat 14: 5 —6; 
druhinie: 6 - 7 ;  druhowie: 9— 10. — Ś ro d a .  Ucz­
niowie: 6— 7. — C zw a rtek . Cblopry do lat 14: 
5— 6; druninie: 8 1/-,—9 7 , .  — P ią te k . Panienki
do lat 14: 5 —6; druhinie: 6 —7; uczniowie; 7—8;
druhowie: 9 —10. —  N ie d z ie la .  Goście: 10— 11 
zrana.

Biuro ki), rz.-kat. Tow. dobroczynnośol Mała-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzionnie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro PoL Tow. Kolonii Letoich w Kijowie  
W. iłOd  ̂ *' n̂/lyirur nr7i'iô  I J 1 i

Biuro pracy przy kij. rz‘-kai. *ow- doorouzyn-
noścl, Mała-Żylomierska N r  8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.
Fil ia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związkn of icja­
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kana^datów na wszelkie posady w roinictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie  
od 10—5 po poł.

Pol. Tow. M iłośnlklw Sztoki K resiczatik Nr i l  
Kaucolarya otwarta od '2 — i i od 6—7 wie- 
tzornm.

Biuro Związku Rówo. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej)  
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informaeyi.

Urządza 
3-cią wystawę

od d n ia  25-go  lu te g o  do 
d n ia  1-go m a rca  1909 r.

In fo rm a cy e  i p ro g ra m y  
W .-W ło d z im ie r sk a  M  51.

6 - 1 0 5 5 4 - 1

g a r n ia ch
C  J l g S  Z C Z  ź l t l  i k  1 J  i  \ / l  A. |t\JU' f  I I  u  T  ,  i .  ■ I_r |  u   -  -  J v  ^

S z e p e g o —M ik o ła jo w sk a  9; P r o s ia n ic z e n k i—F u n d u k le j o w s k a  4 i w  b iu r z e  o g ło s z e ń  S .S ie r -  
g i e n k i —K re sz c z a t ik  34 (p a sa ż )  m. 40.    10 1051

W czw artek dnia 5-go lutego 19 roku
w  Sali Klubu „ O g n i w o “ odbędzie się

flKPH
u  rzecz T -w a Fcnocj S t n k l s a  Folaken Uniwersytetu Kijowski?^
B i le t y  s ą  do n a b y c ia  od 3-e | do 7-ej po p o łu dn i  i w  Z a rzą d z ie  T o w a r z y s t w a  (W . Ż yto ­

m ie r s k a  Nr. 8 m. 12), a  w  dz ień  balu  w  c ią g u  c a ł e g o  d n ia  w „O gniw ie" .

Staro -  Konstantynów
P re n u m er a tę  i o g ło s z e n ia  do

„Dziennika Kijowskiego*
p rzy jm u je

rniei p. ::

\AW YN ALAZKI M A R K liM O D E L Ł
. W YRABIA SPECJALNIE

\ N Z . B .  F R A L M K Ł L ,
(W a rsza w a , N o w o g ro d zk a  <44.

32-2643-13

C-r K. KowalinsKi
C hor. sk ó ry , w ło só w , w e n e r y c z n e  i s y f i l i s  
12—2 i 5— 7. P a ń  4—5. N e s to ro w sk a  36.

25-102.4-17

Do numeru dzisiejszego 
dołączamy dla prenume­
ratorów z a m ie js c o w y c h  
cenniki Domu Handlowe­
go „S. Orłowski i Inżynier 
Warchalbw$ki<; w Kijowie.
A & n 4 |f  n  i córita  p e sz u k . m iej. k a sy e r k i i 
m dli a j sk le p o w ej z k a u c. M o to w id łó w -
ka , okaz . 3 -ch  ru b li N» 597. 3-10386-3

„W ies' Kijew w K a r m ie " ,
w y d a n ie  F . I s s e H is a  i S-k i

Do naoycia we wszystkich księgarniach.
1* '566— 1

F a b ry k a  k w ia tó w  s z tu c z n y c h  M. . l i ­
s te r , zn a jd u ją ca  s i ę  p r z y  m a g a z y n i e  Nac-  
co lin i  P ro r ez n a  Nr. i, p r z e n ie s io n a  z o s t a ła  
do lo k a lu  pod Nr. 13 p r z y  te jż e  u l i c y  w e j ­
śc ie  fro n to w e .  10— 10558

Petersburg
P r e n u m e r a t ę  do

„Dziennika Kijowskiego**
„Księgarnia Polska",p rzy jm u je

ulica Ekaterynińska Jft 2.

Nowy gabinet w Austryi.
—)0(—

Austrya miała gabinet parlamentar 
ny, na podstawie koalicyi stronnictw 
zło/ony. Nie wyjaśnione są powody, 
dla których br. Beck musiał w listopa­
dzie 1908 r. ustąpić. Było w tera wię 
cej zakulisowych przyczyn, aniżeli par­
lamentarnych powodow.

Mówią, że nie podobał się następcy 
tronu Franc.szkowi F. rdynandowi.

Br. Bet k był niegdyś nauczycielem 
arcy księcia następcy tronu i cieszył się 
jego protekcyą. Ale to go właśnie zgu- 
b ło. Łaska pańska na pstrym  jeździ 
koniu.

Br. Beck ustąpił — a z nim cały s y ­
stem rządów parlamen(arnych. Cesarz 
powierzył rządy br. B.enerthowi i sze 
fom sekcyi. Br. Bienerth jest wnu 
kiem wielkiego centralisty anstryackie 
go, słynnego z lat sześćdziesiątych mi 
nistra stanu Schmerlinga. Nic vrię 
cej za nim me przemawia. Ale w pe 
wnych sferach to wy tarcza.

Dz enniki liberalne wiedeńskie za 
hwycaly się br. Bienerthem. „N. Fi 

[Le se“ wpadała w entuzyazm: jedyny 
ratunek Austrya widziała w gabinecie 
urzędniczym a jedynym wyobrazicie 
1 m biurokracyi wydawał jej się br, 
Bienerih, mający tradycye oiurokraty- 
czne.

Br. Bienerth dobrał sobie z każde­
go ministerstwa jakiegoś hofrata, ga 
binet jego nazwano prowizorycznym, u 
cesarz polecił mu, aby jak najrychlej 
Wprowadził do porozumienia w Izbie i 
żłożyf nowy gabinet parlamentarny 
Ale to właśnie prowizoryum nadawało 
br. Bienerthowi cechę trwałości. W 
Austryi bowiem nic tak długo nie 
t rw a,jak  prowizorya, to jest właściwi, 
coś, co powinno być tymczasowem. a 
co się zw\kle zamieni*! nu trwałe. Ta­
ką już jest właściwość tego prowizo­
rycznego państwa.

Br. Bienerth miał ustąpić w grudniu 
— nie ustęp >wał, miał ustąpić z No 
wym Rokiem—nie ustępował, miał u 
siąpić przed sesyą styczniową parla­
mentu: im bardziej zbliżał się termin 
ustąpienia, tem silniej trwał na swem 
stanowisku.

Br. Bienerth nie tylko sam nie u s tą ­
pił, lecz zamknął parlament, usunął 
więc jedyną przeszk' dę swrej egzysten 
c.vi i w p:ęć dr.i po zamknięciu parła 
m entu przedłożył c sarzowi nową iis,ę 
gab i"e tu  — tym  razem t rw a łe g ..

Nowy gabinet został zamianowany. 
Je s t  to gabinet ztożony zdymisyono- 

wanych urzę iników i dymisyonowanyeb 
posłów. Gabinet starych ambitnych lu 
dzi, którzy jeszcze nie dali za wygra­
ne i tak długo zabiegali o władzę, aż 
wreszcie doczekali się teki ministeryal- 
nej. Jedni po raz pierwszy dorwaM się 
rządów po długiem czekaniu, jak hr. 
Stiirgkh, styryjski poseł, ńofrat w mi- 
ni-te.rstv\ie oświaty z czasów Wind.tch 
gi&tzu, są i recydywiści, według tra ­
fnego określenia hr. Leona Pinińskiego.

Na czele gabinetu nominalnie stoi 
br. Bienerth, faktycznie rządzić bę­
dzie biurokracya wiedeńska—koali ya  
antysemi ów z liberałami niemieckimi 
Antysemici wysłali byłego dyrektora 
magistratu w iedeńskiego, później prezy­
denta I/.by posłów, dr. Weisskirchnera 
jako ministra handlu, niemcy postępo­
wi adwokata z Gracu Hohenburgera i 
wiecznego kandydata do teki m niste- 
ryalnej hr. S i t i^ k h a ,  niegdyś h o f r a t a  
u m inistra Madeyskiego. Bolący mają 
swym reprezentantem byłego mi­
nistra skarbu w gabinecie* łir. Ba ie- 
niego, później długoletniego gubernato­
ra b mku Aust'o-Węgierskiego, dr. Le 
ona Bilińskiego.

Młodoczesi tak już  stracili wszelki 
ncir w kraju, że do gabinetu nie mogli 
wysłać żadnego kandydata. Czechów 
reprezentują obecnie w gabinecie dwaj 
sraroczesi, i to typowi staroczesi, d-r 
Braf, zięć Wła iysława Riegera, obec­
nie prof. uniwersytetu czeskiego w 
l‘rad ze. jako minister rolnictwa, i d r  
Żarek jako minister dla Czech.

Polaków reprezentują dwaj konser­
watyści wschodnio galicyjscy, d r  Bi­
liński i Abrahamowicz.

Prócz tego trzęj u rzędnicy objęli te ­
ki fachowe, br. H aerd tl— jako m o n s te r  
spraw w ew nętrznych ,  szef sekcyi Wrba 
— jako  m inis ter  kolei żelaznych i hof- 
rat z Innsb rucku  R itt  jako m in is te r  ro­
bót publicznych.

Nowy gabinet, złożony przeważnie z 
niemrow, ma w swym składzie dvru 
polaków, dwu czechów, jes t  gabinetem 
urzędniczym, a chociaż ma kilku by- 
ych posłów parlamentarnych jak H .hen 
burger, adwokat z Gra-u, i hr. Stiirgkh, 
reprezentant wielkiej własności sty*
w ^ łw f a Ł ^ t e f r g a u n T f e i . -  i h e f  j t s c  w n a j ­
mniejszym stopniu  w yrazem  woli Izby 
roselskiej. J e s t  to g ab in e t  zupełnie 
oezparlamenturny.

N a kim ten  gab in e t  zam yśla się o- 
rrz* ć w parlamencie? Na koalicyi 
trzech głów nych stronnictw  parlam en 
ta rn y c t :  niemeów, pniaków i czechów.

Niemcy dzielą się na chrz^ścijańsko- 
społecznych i liberałów, z tych chrześ­
cijańsko - społeczni niezawodnie będą 
należeli do stronnictwa rządowego.

iberali będą udawali że robią opozy 
cyę, ale niezawodnie są to rządowcy i 
zawsze nimi pozostaną.

Koło Polskie przyjmie z niejednolitem 
uczuciem norninacyę nowego gabinetu 
—ale do opozycyi się nie porwie i nie­
zawodnie w zasadniczych sprawach 
będzie głosowało za rządem.

Czesi? To znak zapytania. Młodo­
czesi i radykali czescy będą w opozy­
cyi, klerykalni cz^si i flaroczesi będą 
za rządem, agraryusze czescy pójdą 
tam, gdzie ich interes agrarny będzie 
wskazywał.

Drugi gabinet br. Bienertha, przez­
wany B liński - Weisskirehner, bę Izie 
miał większość w Izbie, chociaż z Izby 
nie wyszedł i parlamentarnym nie jest. 
Parlament w marcu zwołany z »stanie 
na nową XIX sesyę, rozpocznie swe 
prace i niezawodnie będzie się sprawo­
wał lep ej, jak dotychczasowy.

Bę izie tyiko opozycya ze strony so- 
cy a l is tó w . Czy do Uchwały ustaw ję ­
zykowych przyjdzie — wątpimy. Al- 
leż nie jest pewne, czy dotyczące u 
s 'awy przedłożone zostaną ponownie?

Jeżeliby p a i lam en t okazai się do 
pracy niezdolnym, zostanie rozwiązany. 
Gabin.-t B ienertha  posiada pełnomoc­
nictwo szerokie. Będzie przeprow a­
dzał nowe wybory. O tem  wszyscy 
wiedzą i dlatego s t ronn ic tw a  i posło­
wie we własnym interesie do tego nie 
dopuszczą. N a tem budują optymiści.

skiego i jego przeciwnikami do ostrej wymiany 
zdań, która zamieniła się  w bójkę. Podczas toj 
burdy skaleczono w oko znanego autora broszu­
ry, wydanej w obronie Brzozowskiego p. t. «Le- 
m esz i szpada* O-tapa Ortwina. tW obec tak 
burzliwego sądu part\jn.'go—dodaje «Gł<>s Naro­
du*— dzisiejsza rozprawa ma się podobno odbyć 
bez mężów zanf.tnia*.

Spcawa BrzozowsKiego.

Dn. 2-go lutego o godz. 3 po południu odbyło 
się w Krakowie pierwsze posiedzenie sądu oby- 
wat.lskiego w sprawie Stanisława Brzozowskie­
go. Jako przedstawiciele P. P. S. zasiadaja: po 
soi d-r Diamand, przewodniczący i d-r Ennl Bo­
browski; jako przedstawi iele  f o k c y i  rewolucyj 
nej P. P .  S. d-r Feliks Perl z Warszawy, inżynier  
Stanisław Żmigrodzki i Feliks Kon ze Lwowa.

StaD slaw Brzozowski stawił się  ze swymi  
mężami zaufania: d-r Raf iłem Buberem ze  Lwo 
w a i posłem Moracz.ewskim.

P o wytoczeniu sprawy przesłuchano Bakaja. 
Przesłuchanie trwało blizko 2 godziny. 0  iii 
słychać, Bakaj stanowczo rozpoznaje Stanisław 
Brzozowsk ego jako tego, który stal na usługach 
ochrany.

Polem Stanisław Brzozowski oświadczył się 
na zeznania Bakaja, zbijając jego zarzuty. Na  
stępnie składali zeznania świadkowie odwodowi  
na różne drobne okoliczności.

Sąd zakończył się o godi. 9 m. 30. Nastę  
pne posiedzenie dn. 3-go o g. 11 przed połu 
aiiDm. Jano pierwszy będzie prawdopodobnie 
przesłuchany B urcew ; zeznawać też będzie cpro 
letar zyk* Kulczyi ki ze Lwowa.

«Głos Narodu* donosi, że po zakończeniu roz 
prawy przyszło między zwolennikami Brzozow

Na Bałkanach.
Z nad Sawy i Dunaju

Belgrad , 10 lutego.

Już  od Nowego Sadu musi przejezd­
ny oswoić się z ciężką atmosf rą, m a­
jącą w sobie wszystkie m żliwe cechy 
pizedwojennych przygotowań. Frzy 
każdym moście i tum-lu posterunki 
wciskowe, na każdej stacyi wagony, 
wiozące żołnierzy, konie, amunicyę, u 
nawet i armaty lorteczne, wychylające 
bez żenady swe pasz ze z półw ł ó w .
Po przedziałach osobowych kręcą się 
różne indywidua w mundurach i bez 
mundurów, rozglądają się, podsłuchu­
ją, a często zawierają znajomość z prze­
jezdnymi.

Potężna tw ierdza Petrowaradyu. zu­
pełnie odcięta od świata. Nawet ofi­
cerom z Nowego S au nie wolno wcho­
dzić do niej bez osobjego puzwoleuia 
komendanta.

Wreszcie kr^acki Zemuń, zwany 
przez węgrów Zimony, a przez niem- 
ców Semlin. Wygląd tego wcale nie­
ciekawego miasta dość spokojny. Od 
czasu do czasu przeciągają uli ami od­
działy woj-kowe, luo pojedyńc/y żoł­
nierze, prowadzący objuczone kome; 
polloyi prawie nie widać. Niek-edy 
tylko ukaże się na rogu ulicy poważny 
mąż, ubrany w błyszczący pikelhaub, 
w jaki stroją kroaci swoją straż bez­
pieczeństwa. Przy tem wszystkiem 
kontrola policyjna rozwinięta na wiel­
ką skalę. Każdy cudzoziemiec, a więc 
i wiedeńczyk lub galicyanm, podlega 
specyalnemu wybadaniu przez hot lo- 
w tgo p<Tty*-ra, musi wypełnić ogrom ­
ną kartę meldunkową, zaopatrzoną w 
tajemniczy „kupon kontrolny" i przed­
stawić jakąkolwiek wiarogodną legity- 
macyę. Od dobrej woli wlaaz poli­
cyjnych zależy przesłuchanie lub po­
zostawienie w pokoju „cudzoziemca". 
Zresztą wszystko to o “‘A '
ićżo 'nugtis, AtWokuizyfoy się na brak 
grzeczności organów władz granicz­
nych.

Na dworcu ruch ciągły. Do bel­
gradzkiego pocią?u wpuszczają tylko 
tych, którzy mają zawizowane pasz­
porty lub przepustki. Za kilkanaście 
minut j e s t  8 ę już  po drugiej s t m i e  
Dunaju, gdzie na dworcu dość okaza­
łym oczekuje podróżnego cały le J o n  
żundarmów, ja. y od tej chwili są jego 
nieodstępnymi towarzyszami. A jest 
ich taa dużp, że każdy obcy przybysz 
może śmiało liczyć na dwóch takich 
aniołów— tróżów, którzy p ójdą za mm 
wszędzie, dokąd się zwró i, zaczekają 
na niego przed kawiarnią, wsiądą do 
tego samego, co on, tramwaju, jednem 
słowem staną się j< go nieodłączną es­
kortą aż do odjazdu.

Ciły Belgrad można oglądnąć wy­
godnie w trzy godziny. Albo wybo- 

tym trotuarem, albo całkiem euro­
pejską kolejką elektryczną dostać się 
można przed goone obejrzenia gm a­
chy. Co prawda, jest  ich nie wiele. 
Główna cerkiew, dom tow. asekuracyj­
nego rRosva*, nowy kouak królewski, 
otoczony łańcuchem uzbrojonych gw ar­
dzistów i jeszcze parę budynków, mo­
gących stanowić dumę np. mieszkań­
ców Padołu, należy do tych osobliwoś­
ci. Poza tem małe, nie baidzo czyste 

omki parterowe lub jednopiętrowe. 
Najciekawszy chyba jest „gmach" 
kupczyny. Ogromnie mizerny dwo­

rek, podobny najwyżej do g m n n eg o  
lontu j.-Uiejś drugorzędnej wsi węgier­

skiej, Obecnie rozpoczęto budov, ę no­
wego parlamentu serbskiego, obszer­
nego i wygodnego. Będą w nim na­
wet zarezerwowane miejsca dla ewentu- 
biych postów z Bośni i Herc-gowiny. 
^ak przynajmniej przypuszczają uliczni 
japie. „Pan Bóg łaskaw na sei hów, 
a księże Jerzy nie zasjpia sprawy".

Ten książę Jerzy je s t  wciąż jeszcze 
bohaterem dnia. Mieszczanie opowia­
dają sobie o nim mnóstwo mniej lub 
więcej pikantnycn a i e g d o t . e k ,  al ł lud 
wiejski zaczyna coraz bardziej wid/.ieć 
w nim pwjwego cara, oswobodziciela. 
On sam przykłada wielką wagę do 
swej osoby i jes t  przekonany, ze uda 
mu się odegrać olbrzymią rolę nie tyl­
ko w swoim kraju, lecz także w bisto- 
ryi Europy.

Tymczasem cała Serbia, a przede- 
wszy^tkiem stoi ca, ginie formalnie z 
nędzy. Drożyzna niesłychana, wszyst­
ko zmonopol.zowane, podatni wprost 
straszne, ulicami przeciągają gromady 
roboiników, zmuszonych do bezrobocia 
v skutek zupełnego ekonom czn-go za­
stoju. A pan minister wojny żąda 33 
i pół miliona dynarów na nowe zbro­
jenia!

Ci zaś nędzarze, plączący się po uli­
cach, muszą dal j marznąć w swych 
łachmanach i podai tych kierpcach, bo 
nimi nikt się nie zajmie i nikt ręki 
nie poda. Czł wieka ubranego jako 
tako przyzwoicie, trudno poprostu na  ̂
potkać w Belgradzie. Jedynie of cerzy 
serb-cy paradują w eleganckich uni­
formach, ozdobionych złotymi lub srebr­
nymi epoletami. Prości żołnierze po­
dobni raczej do aresztautów, jak  do 
regularnego wojska. Tacy mizerni, tak
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marnie odziani. Wierzyć s 'ę nie chce, 
że ten zbankrutowany kraj rwie się do 
lekkomyślnej wojny z potężnym sąsia­
dem.

A jednak niema tu  kogoś, kto nie 
wierzyłby w blizki wybuch wojny. "W 
zadymionej kawiarni, przy kubku mok­
ki, wśród niemożliwych do oddania w 
naszym języku prz> kleństw, toczy ,D,ę 
namię na dysputa, żywa, dosadna. Bur 
czysty kupiec, długowłosy duchowny, 
młody of,cerek, ruchliwy adwokat — 
wszystko to krzyczy, giestykuluje, 
klnie i poprzysięga śmieić Au-tryi, 
szwabom i madziarom. O a -e n i  j ad 
nie z kąta jakieś rozważne, trzeźwe 
słowo, ale wtedy biada temu, kto je 
wypowiedział.

To podniecenie i zdenerwowanie, 
graniczące z paroksyzmem i ciągnące 
pod konak królewski rozfanatyzowa- 
ne tłumy, musi się wreszcie wyłado­
wać. Cz.

Polityka księcia Jerz°go.

Belgrad, 11 lutego. 
Wprowadzając na nowo do krajunowo

nie przypuszczali 
s^roowie, iż  nawarzą S"bb-

Karu dż‘ >rd /ewiczó w, 
zapewne
takiego bigosu. Jeszcze z królem Pio­
trem pół biedy. S edzi ci< h<>, stara się 
o popularność, tań-zy „kol ■“ nawet 
na żydowskich bal ich w B>lgradzie i 
wogide nie daje nikomu powodu do 
jakichkolwiek demonstracyi lub mani- 
festacyi. A 'e ten poczciwy król przy­
wiózł ze sooą ogromnie krwistego syn­
ka, k tó ry ,  koniecznie pragnie zrobić 
coś, cz go jeszcze nikt ua jego miejs 
cu nie uczynił.

Jego pr/yszli poddani przy pu zeza ją 
że ksią/e Jerzy chce gwałtem zdobyć 
sławę A lrksandru Wielkiego, lub—Le­
onidasa Zamiary chwahbne, zwłasz­
cza ten drugi. Gdyby książę zechciał 
wybrać parus-1 towarzyszy z pośród 
swegD otoczenia i w u z  z nimi nrzą 
dził sobie „harakiri", albo z rewdwe- 
rem w ręku zginął od kul au-tryac- 
kich, nikt me miałby mu n c do za­
rzucenia. To wolno mu zrobić. Praw­
dopodobnie imię jego znalazłoby się 
wtedy w ludowych pieśniach obok
dawnych Du-zanów i Miłoszów, a na­
wet wystawionoby mu m >że pomnik 
w Kulimegdanie lub topczydzkim par­
ku. Ale narażać cały kraj na nieu­
niknioną klęskę, prowaazić na rzeź 
serbskich górali, którzy ani rusz nie 
mogą zrozumieć różnicy pomiędzy o- 
kupneyą, a aneksyą, tego nie woinn 
nawet tak zarozumiałemu młodzień­
cowi jak  Jego Wysokość, książę
Jerzy.

Przytem serbski następca tronu, o ile 
okazał s;ę zręcznym agitatorem, o tyle 
obecnie prezemuje się, jako wcale nie 
zręczny dyplomata. Jego dz siejsze 
poróżnienie się z rosyjskim posłem 
Serbejewtm i nazwanie polityki Izwol 
sk.ego bezmyślną robotą podkopało
o irazu dypl >m ityczny kredyt księcia
.Ti-r/poso w. Lrr^in.
jedyną deskę ratunKU, dlatego też zer 
wanie lub choćby naprężenie stosun 
ków z tern m ocarstwem uważają 
swą klęskę. Nic przeto dziwnego, 
popularność następcy tronu zbhuGa na 
raz gwałtownie.

Rosyjskiego posła Serbejewa, którv 
musiał wysłuchać trzygodzinnego ka 
zania młodziutkiego męża stanu, nie 
ma co żałować. Należy on bowiem 
jak się fdaje, do gatunku ty ih  bał

chu, wspomagającego rzekomo wielkie 
cele, a w rzeczywistości będącego na 
usługach odwiecznej walki o władz­
two nad biednym i nieszczęśliwym 
serbskim ludem.

Cz.

Trochę slawizmu.

Artystka Dolina urządziła w Petersburgu 
szereg koncertów csłowiańskich*, zapraszając pu­
bliczność, aby zechciała przystroić się  w kostyu- 
try nar dowe, Dadając w ten sposób odpowiedni 
charakter wszechslowiański koncertom. W ttym 
też celu śpiewano na koncertach narodowe hym­
ny słowiańskie.

Jak dotychczas, ta słowiańska demonstracja  
znalazła oddźwięk tylko na łamach prasy gadzi­
nowej.

« Kiedy na wieczorze słowiańskim — czytamy 
w cNow. Wrem.» -rozległy  się pierwsze dźwięki 
smę'Qej pieśni polskiej cBoże coś Polskę*, wśrćd 
publiczności powstało zamieszanie. W pierwszych 
r/ędach powstała część dam, a z nimi ich kawa­
lerowie, pragnąc widocznie wysłuchać ten hymn 
polski stojąc. cPolska demonstracya*— rozeszło 
się po sali, ale olbrzymia większość publiczności 
nio zwróciła na to uwagi. «Jak można grać ten 
rewolucyjny hymn, zakazany w R.>syi po powsta­
niu*— oburzali się  jedni. cBrakuje tylko «Joszcze 
Polska nie zginęia* —  dodawali ;nni. I rzeczy­
wiście, kiedy zaczęto śpiewać hymn «Hej sło­
wianie, którego muzyka pr-ypomina pieśń «Je- 
szcze Polska nie zginęła*, publiczność zdumiała 
się. Ktoś krzyknął «wstać» i publiczność wy­
słuchała togo hymnu, stojąc.

cCzyż nieprawda, że w tych hymnach słowiań­
skich jest wiele  plątaniny. Należy się w tem 
rozpatrzeć. Frzedews^ystkiem należy uspokoić 
tych, którzy myśleli ,  że «Boże coś Polskę* jest  
rewolucyjną pieśnią. Z tego, że hymn ten nie 
został odśpiewany, a tylko odegrany przez orkio- 
i-trę, nie wynika jeszcze, że jest  on rewolucyjny.  
Hymn fon był napisany w r. 1815 i poświęcony 
cesarzowi Aleksandrowi pierwszemu na cześć 
przywrócenia przez niego na kongresie wiedeń  
skim Królestwa Polskiego. Hymn ten śpiewano 
□ ictylko przy Aleksandrze I, ale i przv Mi­
kołaju I i przy AK ksandrzo II. Prawda, że po­
lary zmienili potem cokolwiek jogo słowa i to 
było przyczyną zakazania go po boncie 1863 r. 
Ale wydaje nam się, że gdyby przywrócić dawne 
słowa tego hymnu, napisane w r. 1815, to nie 
byłoby najmniejszego powodu do zakazywania  
hymnu nadal*.

Tylko o te słowa chodzi... (S.)

Nowa petycya  
fin landzka.

kańskich ambasadorów, jacy przygot 
wali Rosyi rok J878. Ostatnio przy 
pomniał się opinii publicznej w Austro 
Węgrzech, guy wziął udział w bojko 
towanym  (rzez zastępców mocarstw 
balu dworskim, p

1 oto teraz ten poseł potężnego pań 
st'va musi na-łuchać się impertynencyi 
od kogoś, kto nie je s t  nawet kompe­
tentnym zastępcą królestwa serbskie­
go. Zakrawu to na groteskową kome 
dyę, nie pozbawioną wszakże i poważ­
nej strony.

Austro- 1 ęgry mogą bowiem z tego 
epizodu wywnioskować, iż Rosya cał­
kiem (oważnie i dradziła serbom wy 
słania bezsensownego memorandum, w 
jakiem mieli zamiar zażądać dla siehif 
autonomii Bośtii i Hercegowiny pod 
zw.erzchnictwem Turcyi. Stało się to 
wszys.ko tak jawnie — głównie dzięki 
gadatliwości następcy tronu—iż musia 
ło we wszystkich kołach politycznych 
wywołać nagłą denresyę i zamiesza 
nie, większe niż gdyby Austrya wez­
wała Serbię kategorycznie do rozbro­
jenia. Szan<e pokoju poszły w górę.

Nie należy jednak  przypuszczać, aby 
książę Jerzy, siejący na czele dość 
s:lnej parlyi wojennej1, choć na chwilę 
zaprzestał myśHć o zwycięzkiej wy 
prawie na Au>tro-Węg-y. Serbia znaj 
duje się wprawdzie na rozstajnej dro 
dze, ale wnet może, a nawet musi wy­
brać jeder. kierunek. Ma przytem 
dwóch królów, jednego, | tóry zwleka 
i milczy, irugiego zaś, który mówi i 
agituje. Ten drugi właściwie jeszcze 
nie jest królem, ale chce nim być ko­
niecznie.

I w tera leży właśnie źródło niemoż­
liwej sytuacyi politycznej w Serbii, 
gdzie syn staje przeciw ojcu, in trygu­
jąc  w dalszym ciągu zajadle i starając 
się jawnie o zdetronizowanie swego 
r dzica pr/y  pomocy propagował.e) 
przez siebie rewolucji wojskowej. Ta­
kie stosunki musiałyby się odbić naj- 
no korzystni'j  na każdym kraju, chuć 
by najlepiej sytuowanym; cóż zatem 
mówić o Serbii, znaidnjącej się w 
przeui dniu wojny? Ks ąż ■ Jerzy rzu 
ca się przeciw zewnętrznym wrogom, 
jacy  rzeczywistości nie bardzo się 
tem martwią, grzmi co parę dni z bal­
konu konaku, tuż pod oknem, przez 
które najemnicy jego ojca wyrzucili 
ciało zamordowanej Dragi, ale w rze­
czywistości jedynym, a może tylko 
pierwsz m jego celem jest uzyskanie 
korony jeszcze przed naturalną śmier­
cią króla Piotra.

Wszy-tko to sprawia tak przykre 
wrażenie, zwłaszcza, gdy się patrzy na 
to z blizka i słyszy o tem od szcze­
rych pairyotów serbskich, że mimo- 
woli r i e  można czuć sympatyi do ru ­

—:o:—
Kolejna sesya sejmu finlandzkiego 

rozpoczyna się pod znakiem niepokoju 
Lojalna Finlandya w osobie swegi 
senatu, po raz drugi, a raczej trzeć 
licząc w to petyeyę sejmu, składa 
stóp swego Wielkiego Księcia wyraz 
żądań narodu finlandzkiego. Ale i na 
ten raz trudno spodziewać się pomyś 
nych wyników akoyi finlandzkiej. Dla 
teom też sytuacya^ powoli zaognia się, 
gą oprz ć się uczuciu trwogi.

G nerał gubernator Bekman, przesy 
łając przed paru dniami tekst petycy 
sekretarzowi stanu, Langhofowi, za­
znaczył, że treścią sw. ją nie różni się 
ona od petycyi senatu z dnia 6 czerw 
c a s L  st. 1908 r. i od petycyi sejmu 
z dnia 30 października, przytem powo 
łał się całkowicie na swoje dawniejsze 
opinie. Ponieważ były one dla żądań 
finlandzkich nieprzychylne, a wiemy 
juz, że poprzednie ' petycye żadnych 
rezultatów nie osiągnęły, więc i teraz 
losy nowej petycyi możemy uważać za 
przesądzone.

Trzecia petycya, datowana dnia 22 
grudnia st. st.. je s t  znacznie obszerniej 
nza od dwóch poprzednich. W  petycyi 
zaznaczaj senat, że ponieważ poprzednie 
petycye nie zostały M o n a rs i  zrefero 
wane, senat czuje się w obowiązku 
bardziej szczegółowo, na podstawie 
zdobytego już doświadczenia, wyłożyć, 
na czem polega niedogodność nowe 
procedury prawodawstwa finlandzkiegc 
Senat uznaje słuszność żądania, aby 
interesy cesarstwa nie były naruszam 

rzy decydowaniu niektórych spraw 
finlandzkich. Ale też powinno to być 
oparte na prawie, a konstytucya 
finlandzka nie m.-że być w żadnym 
razie pogwałcona. Powołując się na 
historyę przyłączenia F  nlahdyi, zazna­
cza senat, jrz na podstawie konstytucyi 
mladzkitj Mm arena jowinien rządzić 

krajem zgodnie z jego prawami zasa­
dniczemu, Finlandya zaś, chociaż je s t  
częścią państwa rosyjskiego, pos ada 
własne prawodawstwa i rząd, odrębne 
d ogóinopaństwowyeh.

Sytuacya prawna Fmlandyi nie zmie­
niła się wsKulek zmian, którym uległ 
ustrój Cesarstwa. Duma nie może o- 
grauiczyć praw Monarchy do samo 
dzielnego stanowienia o sprawach fin 
andzkich i nie może pomniejszyć praw 

sejmu finlandzkiego. Przepisy zaś o 
obowiązkach i prawach ministrów ro­
syjskich nie znoszą zasady konstytucyi 
“inlandzkiej, orzeka:ącej, iż Monarcha 
rządzi krajem za pośrednictwem władz 
miejscowych. Tymczasem przepisy z 
dnia 20 maja st. st, 1908 r. o sposobie 
referowania spraw finlandzkich us ta ­
nawiają zupełnie nowy porządek. Mo­
narcha rządzi F in k n d y ą  już i za po­
średnictwem ministrów rosyjskich 
fola władz fmlanJzkich sprowaiUa się 
tu do r< gestraeyi i odsyłania projek­
tów praw do rosyjskiej rady ministrów.

Nowe przepisy stosowano w szer­
szym zakresie, aniżeli to było przewi 

ziane w interesie cesarstwa, a w re 
zultacie cały szer  g  spraw, mających 
znaczenie lokalne, spoczywa w biur­
kach ministrów rosyjskich, tamując 
normalny bieg życia Finlandyi. Senat 
mzy tacza tu cały szereg przykładów i 
wyraża nadzieję, że Monarcha zechce 
znieść przepisy, które gwałcą prawa 

inlandyi
Ażeby je d n a k  interesy Cesarstwa 

jyły należyc.e uwzględniane, proponuje 
senat ustanowienie następmącego mo­
dus vivendi. O tem, że dana sprawa 

nlanózka ma być rozważona przez 
odnośnego rosyjskiego ministra,— decy­
duje generał-guberuator finlandzki lun

też decydować ma o tem specyalna 
komisya przy sekretaryacie, stanu, zło­
żona z rosyan i finlaodczyków. Komi­
sya ta  postanawia, która ze spraw fin­
landzkich dotyczy interesów cesarstwa. 
Poza tem senat przewi luje możliwość 
ustanowienia pewnej kategoryi spraw, 
które muszą być rosyjskiej radzie m i­
nistrów przekazywane, w każdym jed 
nak razie nie powinno się jej przeka­
zywać wszystkich spraw księstwa.

Pe tyc ję  swoją kończy senat wyraże­
niem nadziei, że Monarcha zechce u 
względnić niepokój, jaki panuje w F in­
landyi, i nakaże specjalnej komisyi 
mieszanej całą sprawę rozważyć, tym ­
czasem zaś, nie czekając ostatecznego 
uregulowania kwestyi, rozkaże zmien.ć 
obecny poiządek rzeczy!

Petycya finlandzka treścią swą, jak 
widzimy, nie ró ni s ę od poprzednich 
Omawia tylko całą sytuacyę wyraźniej 
i fnrmuluje dobitniej swoje postulaty.

Z pomiędzy zdań, w niej wyrażonych, 
zwróciło uwagę pism rosyjskich okre 
ślenie stosunku Dumy do Finlandyi. 
Liberalne „Słowo* petersburskie uważa 
za błąd senatu twierdzenie, jakoby 
/miana ustroju w Rosyi nie wpłynęła 
na stosunek Finlandyi do Cesarstwa. 
.Zmiana rosyjskiego ustroju państwo­
wego—pisze „Słowo*—niewątpliwie do­
tyczy wszystkich dziedzin: i preroga­
tyw' Monarchy, i stosunku Dumy do 
prawodawstwa kresowego. Finlandczy- 
'■y u/yii złego argumentu: nie można 
Dumę przi ciwslawiać Monarsze i żądać 
pomniejszenia praw Dumy. Argument 
len nie przekona postępowej części 
społeczeństwa, bo dotyka sprawy dlań 
drogiej; reakcyjnej części też nie prze 
k- na, ponieważ wogóle żadnych praw 
Finlandyi przyznać ona nie chce. Fin- 
landczycy powinni wynaleźć inne a rg u ­
menty dla obrony swej niezawisłości."

W  tonie więcej stanowczym przema­
wia „Nowoje Wremia": „Walczyć prze­
ciwko udziałowi narodu rosyjskiego 
w r/ądzeniu Finlandyą — pisze organ 
Suworina — rzucać rękawicę Dumie— 
to znaczy żyć tylko tradycyą. nie ro­
zumieć całego znaczenia wypadków, 
które już zaszły, nie rozumieć, że na 
urenę polityczną wszedł nowy potężny 
czynniK—na.ód rosyj-ki. Przy takiej 
zdumiewającej ślepocie przywódców fin­
landzkich mogą oni naprawdę ściągnąć 
na siebie rzeczywiste „nieszczęście".

To też obecna sesya sejmu zaczyna 
się pod  ̂ g r  źbą „nieszczęścia". A jeś  
się zważy stanowczość tonu, w jakim 
przemawiają w ostatniej petycyi fin 
iandczycy, jeśli się przypomni, że na 
niedawriem zgromadzeniu socyalistów 
w Uleabmgu zapadła jednogłośna 
chwała, aby socyalistyczna frakeya sej 
mowa sprzeciw ła się rozważaniu w sej 
mie tych wniosków rządowych, które 
opracowywała rosyjska rada ministrów 
jeśli się zważy, iż szwedomani i młodo 
fi ibwie i a  łamach „Hufrud tadsblauet 
nawołują senat do rezygnacyi w razie 
j. śli ostatnia petycya zostanie odrzuć 
na, to stanie się zrozumiałym niepokój

Nie ulega wątpliw.iś' i, że Wie’k 
Księstwo Finlandzkie stoi w 
poważnych -wypadków.

Niechaj to pierwsze zwrócenie się 
Towarzystwa do ogółu da trwałą pod­
stawę jego dalszemu bytowi, niechaj 
mu zapewni możność rozwoju.

I dlatego zwracam się i  do kijowian, 
i do mieszkańców prowincji z gorącą 
prośbą o podtrzymanie instj tucy i,  k tó ­
ra ż jć  powinna, bo w naszych warun­
kach jest czemś bardzo koniecznem i 
bardzo niezbędnem.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

obliczu 
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Szanowny Panie Redaktorze!
Prosimy bardzo o nieodmówienie nam 

uioh szczenią w swoim piśmie tych kil 
ku wierszy sprostowania:

Sąd ro/jemczy „Związku Oficyalistów 
na Rusi", wobec odpowiedzi p. Ludwi 
Rozę, umieszczonej w nr 17 .Dziennika 
Kijowskiego1*, zmuszony'jest oświadczyć

1) W razie potrzeby Sąd polubowny 
naznacza swoje posiedzenia nietylko 
wT Kijowie. Dnia 2-go lipca r. b. od 
było się posiedzeme Sądu polubownego 
w Humaniu; razem z innymi sprawami 
miała być zdecydowaną sprawa p. Rozę

p. Starzyńskim, jednakże wobec nie 
złożenia depozytu przez p. Rozę, spra 
wa nie mogła oyć naznaczona.

2) W razie potrzeby Sąd polubowny 
wysyła swoich ezłonków na miej ca 
dla zebra ia potrzebnych mu wiad 
mości i dla zebrania piśmiennych ze­
znań świadków.

3) P. Rozę w pierwszym swoim liście 
mstawił jako warunek zgody na Sąu 
Polubowny, złożenie 50 mbli ńa koszta 
przejazdu dwóch jego świadków z Hu­
mania d" K jowa; zapewne m.i«ł ich 
zgodę na przsjazd do Kijowa. Żądaną 
-urnę p. Starzyński złożył i p. Rozę

tem piśmiennie został zawiadomiony.
4) Wobec uchylenia się p. Rozę od 

Sądu Polubownego, sprawa przeszła do 
Sądu koronnego i Sąd Rozjemczy w tej 
sprawie nic postanawiać nie może.

Sąd Rozjem czy Zw iązku
Oficyalistów na  Rusi.

jKały fejleton.
po-Towarzystwo pomocy studentom 

akom uniwersytetu kijowskiego dzisiaj 
jo raz pierwszy staje w szeregu msty- 
ucyi, mających prawo żądać od społe­

czeństwa pomocy. Dzisiejszy bowiem 
piknik, jest pierwszym czynem jego 
zarządu, który ma kieszeń pustą, a 

bowiązki (...płatnicze!) — olbrzymie 
Sądzę...
A właściwie po co tu rozmyślać, de- 

oatować i nakłamać, kiedy każdy z 
nas je s t  głęboko przekonany:

...że kasa takiego Towarzystwa po­
winna być zawsze pełna...

„że głód wyklucza możność pracy... 
„że przymiotnik „głodny" w złą­

czeniu z rzeczownikiem „student" two­
rzy zespół i nielogiczny, i — potworny 

Kto więc pikniku nie uznaje, kto na 
"ikniku być nie może, lub nie chce, 
niechaj w inny, prosty a łatwy, spo 
sób obowiązek swój spełni.

Rubryka „ofiar" w naszem piśmie 
a wszystkich jest otwarta. Slańmy 

więc do apelu — wszyscy... Każdy — 
tem, na  uo go stać...
Rzecz polega nie na wielkości datku, 

ecz na  jego — powszechności.

— Kabaret. Dowiadujemy się, że w 
pewnych kołach imeligencyi polskiej 
Kijowa istnieje projekt zorganizowania 
na kontrakty polskiego kabaretu na 
wzór warszawskiego „Momusa".

Mamy więc polską kom 'dyę  i dra 
mat, mamy operetkę i operę polską... 
będziemy mieli i kabaret.

— 25-letni jubileusz. W dniu jutrzej­
szym przypada 25-letnia rocznica służ­
by na ki lei urzędnika biura statysty- 
( znego służby ruchu p. Bonifacego 
Czerskiego.

Skończywszy w r. 1883 uniwersytet 
warszawski, p. Czerski wstąpił do za­
rządu kolei Poł.-Zach. na posadę rach­
mistrza w tym samym wydziale, w któ­
rym  od roku 1897 jes t  na stanowisku 
naczeluika. W świecie kolejowym pan 
Czerski znany jest, jako autor kilku po­
ważnych prac, drukowanych w spe- 
cyalnych pismach i wydawanych w 
osobnych broszurach. Jako specyalista, 
p. Czerski nieraz był wzywany dla 
przeprowadzaeia prac organizacyjnych 
na wielu rządowych i prywatnych 
kolejach.

— Bal kostyumowy. Rosyjskie towa­
rzystwo szerzenia oświaty urządza dziś 
w teatrze Miedwiediewa bal kostyumo­
wy dla zasilenia swych funduszów. 
Przed balem odbędzie się koncert, w 
którym wezmą udział najlepsi artyści 
dramatu i opery. Po koncercie żywe 
obrazy.

— Prośba kupców kijowskich. Kupcy 
kijowscy zwrócili s !ę do gubernatora 
z prośbą o nieprzedłużanie terminu 
kontraktów do końca lutego, lub na­
wet, jak  to miało miejsce w latach 
ostatnich, do 10 marca, lecz zamknię­
cia jarmarku dnia 25 lutego, oraz o za­
bronienie kupcom kontraktowym pro 
wadzenia handlu w niedzielę i świę­
ta, gdyż stwarzają oni nadmierną kon 
kurencyę handlowi miejscowemu, po 
mimo iż sprzedają towar gorszy po 
wyższej cenie. Podanie zaopatrzeni 
jest w mnóstwo podpisów miejscowego 
kupiectwa.

— Oględziny przytułków noclegowych 
Z rozporządzenia naczelnika gubernii 
w dniu dzisiejszym gubernialny inspe 
ktor lekarski wraz z radnym  miasta 
Orgis von Rutenbergiem oglądać będą 
przytułki noclegowe dla bezdomnych

. I'*. A ••«...■■»%#! 1/ n ln i
kolei Poł.-Zach. otrzymał z Petersburga 
wiadomość, że w ministerstwie komu 
uikacyi krążą uporczywe pogłoski o re 
wizyi wszystkich kolei, jak a  ma być 
dokonaną przez senatora von Wendry 
cha. Rewizya wywołme jes t  naduży 
ciami w dostawach dla koiei, spodzie 
wana zaś jest w lutym.

— Pogoda. — Po dłuższych mrozach 
styczniowych nastały dni nieco cieplej 
•sze. W dn. 3 lutego w południe było 
0°; zrana termometr wskazywał — 5° R

OSOBISTE-
— P o s e ł do Dumy Państwowej z Ki­

jowa profesor I. Łuczyckij wyjechał do 
Petersburga.

— Naczelnik kolei Poł.-Zach. inżynier 
Niemieszajew powrócił z Odcsy.

— STR ZELAN INA . Około półnoey d. 3 go 
lutego w putlizu pomnika Włodzimierza (mższe-  
w )  kilka osób wszc/ęlo z sobą Kłótnię. Krzyk 
ich i bałaś sprowadź i tłum ciekawych, nadbiegli 
również dwaj stójkowi, ia widok których kłócą­
cy się zaczęli m u-kać. N ie  wiedząc kto ucieka, 
policjanci dali za uciekającymi kilka strzałów 
z rewolwerów. Uciekąj;p y zHtr? rmcli się, po 
czem odprowadzono ich do cyrkułu, gd / ie  stwier­
dzono uh  osobistości. Byli to J ó zef  Łakin, J. 
Parkin Helena Barsukow i P elag ia  Brylukowa

— R A B U N E K . Onogdaj wieczorem w po- 
bliżu ślizgawki Bonodyks™ trzech rabusiów na­
padło na G. Abra -owa, powaliło go na ziemię i 
zdarło zeń ubranie.

— SLUŻĄCA-ZŁ0D7.IETKA. Służąca Kse­
nia Połowiczenko okradła swoją panią H. Gołu 
bową, mieszkającą przy ul. Poczajowskiej Nr. 32.

— STRACENIE. Wczoraj w nocy na Łysej 
Górze wykon»nu wyrok śmierci ja Ł. Sieryju, 
skazan rm ua powieszenie za udział w szeregu  
napadów w gub. czornih(«vskiej. Sieryj nale .ał 
do bandy Sawickiego.

— IWĘCI ZŁODZIFJE. Policya śledcza 
zaaresztowała Wiktora Winogradowa," oskarżone 
go o kradzie;, weksli u urzędnika do specyal  
nych poruczeń przy gubernatorze czernihowskim,  
Cnrapowiekiego. Ujęto również złodziejki Dre 
czyuową i J. Łobkową.

— KARV A D M INIST RAC YJNE . N a  mocy 
rozkazu gubeina'ora n i ja k ie g o  Churgina za no­
szenie rewolweiu  skazano na 2 miesiące, Demkę  
za noszenie noża na 1 miesiąc areszta przy po- 
licyi.

-  KRADZIEŻE. Z mieszkania G. Pogre-  
bieekiego i studenta M. Kalinowicza, przy ul. 
Karawajowskiej Nr. 17, skradziono rzeczy za 
210 rb.

Z jnieszkania J. Sinicrna przy zaułku Kre- 
szczatiekim Nr. 13 skradziono rzeczy za 75 rb.

Z pralni A. Litosławskiej, przy ul. Aleksan­
drowskiej Nr. 41. skradziono bielizny za 70 rb.

W dwmu Nr. 4 przy ul. Bejtarskiej okradzio- 
uo mieszkanie E. SmiawKinowej.

U b ieg łu  nocy dobrali się złodzieje do m ie ­
szkania sędzi, g  pokoji Ły ;zko .v cza przy zaul 
ku Otiserwatoroym Nr. 5. Prześwidrow»li ju l  
trzy otwory w d*zwirch wejściowych, ale kłoś 
dos r /eg ł  rzezimieszków i ci musieli zmykać.

Tej aamej nocy zło iziejo zakradli się  d> mie­
szkania d n  Bychowskiogo przy ul. Wlndzimior- 

kiej Nr. 76, ale tych również w porę spło­
szono.

Sąd wojenny po rozpatrzeniu sprawy uznał 
w Prokopence niekoniecznego dopomagacza w 
przestępstwie i skazał na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i zesłanie do ciężkich robót bez ter­
minu.

Z SĄDÓW.

Napad i zabójstwo.
Wczoraj kijowski sąd wojonno-okręgowy roz­

patrywał sprawę Antoniego Prokopenki, oskar­
żonego o udział w napadzie zbrojnym i zabój­
stwo Bogd mowicza.

W no' y 22 uiaja 19^8 roku we wsi Jurówka,  
powiatu kijowskiego, nieznani sprawcy dokonali 
napadu zhr„jn'-go na mieszkanie zar-ad ;ającego 
doiiraml Ozierow.ikiemi. Bogdanowicza. Poło- 

ywszy trupem tego ostatniego wystrzałem z za 
okna napastnicy wtargnęli do mies-kania, gdzie  
zrabowali różno cenniejsze przedmioty, poczem 
/b o g l i .  Prckopenko ukrywał się długo, naresz­
cie w końcu roku zeszłego policyi udało s ię  go 
aresztować.

TEATR I MUZYKA
w*

Benefls p . Halicniego.
W  poniedziałek ubiegły odbył się be- 

nefis reżysera „Miłośników* p. Hali­
ckiego. Dawano nieznany dotychczas 
publiczności kijowskiej dram at Wy- 
sp'ańskiego „Sędziowie" i  jednoaktów­
kę, ograną już przez wszystkie tealry 
amatorskie „Wujaszek Alfonsa*. Za­
równo uznanie zasług benefisanta, jak 
i chęć ujrzenia na scł nie jednego z o- 
statnich dHeł Wyspiańskiego, śriąynęło 
do sali „Ogniwa" liczną publiczmść. 
Wykonanie „Sędziów" wywołało zado­
wolenie ogólne, odpowiadając w zu­
pełności wymaganiom artystycznym 
sztuki. Oprócz benefisanta w roli dzia­
da wysunęli się na czoło zespołu n. Dą­
browski i p. Leśniowska. P. Dąbrow­
ski dał doskonały typ żyda szynkarza, 
dążącego wszelkimi środkami do wzbo 
gacenia się. odradzającego się nad zwło­
kami ukochanego syna, którego śmierci 
był przyczyną. Samuel wyznaje swe 
winy w chwili, gdy kona Jewdncha, 
spowiada się ze swych przewinień. Ta 
chwila, pełna dramatycznego napięcia, 
była kulminacyjnym punktem gry  p. 
Dąbrowskiego, który przeprowadził nad 
zwyczaj konsekwentnie i z całym ar­
tyzmem postać Samuela. Doskonały 
typ stworzyła również p. L^śniow-ska 
dając subtelnie wycieniowany typ Jew- 
dochy. Artystce należy się uznanie za 
tak doskonałą kreacyę. Na wtsokości 
zadania stali również p. Kindler (Na­
tan) i p Wroncki (Joas).

Wogóle całość wyreżyserowana nad­
zwyczaj starannie, sprawiała bardzo 
dodatnie wrażenie i benefisantowi na 
leży się uznanie zarówno- za grę, jak 
i za s taranną reżyseryę sztuki. Po 
„Sędziach" p. Leoński dość udat iie 
odśpiewał „Mnicha". Następnie ode­
grano żwawTo i sprawnie „W itaszka  
Alfonsa". Wszyscy biorący w niej u 
dział wywiązali się dobrze z zadania, 
pomiędzy innenii wyróżniali się p. Ja  
nińska, której zdolności sceniczne roz­
wijają się coraz bardziej. P. Halicki 
ja«u Józef był doskonały. P. Kindler 
jakc  Gucio również zasługuje na uzna­
nie, p. Sudolski w ruli Toma grał jak 
zwykle z życiem i werwą.

Dobrze również grali: p. Reutówna 
i Niewierowska. P. Mikoszanka na­
brała większej swobody ruchów i oby­
cia ze sceną.

Przedstawienie ostatnie wraz z po- 
pizedniem świadczą wymówn!e o tem, 
że trupa Mdośników jest dziś na wła­
ściwej drodze i może zaspokoić w ym a­
gania naszej publiczności. W ten spo­
sób sprawa stałego polskiego teatru 
w Kijowie zbliża się do korzystnego 
rozwiązania. F.

M arcelina Sembrich-Kochańska.
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z Now ego Jojku, usuwa się juz zuoelaie zo sce- 
P r/ed  kilku dniami p laśn ieny. Er/ed kilku dniami właśnie odbył się  na 

scenie Opery-M tropolitao w Nowym Jorku po 
zegn ilny j i j  występ publiczny. Olbrzymi teatr 
wypełniła po brzegi doborowa publiczność, która 
po raz ostatni przyszła usłyszeć naszą rodaczkę. 
Za kazdem pojawieniem się na se nio p Ko­
chać )kiej rozl gała się długo niemilknąca burza 
oklasków i nawoływań, a -iCeua cała przeobra­
żała się  w ogród k ■ alowy. Wzruszony Caruso 
ucałował ręce artystki, ofiarując jej od siehn 
przepiękny jnkiet kwiatów, *a dyrokeya opery 
wręczyła jej dyplom członka honorowego nowo 
jorskiej opery. p iękną przemouę wygłosT do 
artystki b. burmistrz Nowego Jorku, p. Low, i 
wręczył jej wspaniały naszyjnik y perłowy. Po 
przi dstawimiiu odbył się  w hotelu Astoria uro­
czysty bankiet pozegualny, na którym w szeregu 
wybitnych osobistości ze sfer artystycznych wy­
głosi!' przemowy Paderewski i  Caruso.

KRONIKA POLSKA.

Sprawa Borowska Hacker. Proces b. od­
powiedzialnego reduktora /N.iprz'du», p. Ha- 
i k ra, oskarżonego o występek obrazy czci, po 
popiłnonej druki-m na osobie p. Janiny Borow­
skiej, budzi w Krakowie ogromne zainti resowi-  
me. Na rozprawę tę przybyli dc Krakowa w e­
zwał)' charakterze świadków głośni z ostatni, h 
rewelacyi eien/tikarskii-h: Bakaj i Burcew, na­
stępnie przybyli specyalni sprawozdawcy pism 
wiedeńskich i lwowskich oraz szereg wybitnych 
osobisi ści w partyi socyalistyi-znej, kti're zgło­
siły się dzisiaj w prezydyum sądu karnego o 
karty wstę,.u. Z p o f  cenia pre-ydyum sądu kil- 
ku, więźniów zajętych było porządkami w sali Nr  
20, celem przygotowania j o j  na rozprawę.

zebrać mogą daleko obfitsze owoce. 
Dla tego postanowili zaniechać obstru­
k c j i  i aw antur ul cznycb. Natomiast 
wystąpią przeciwko gabinetowi z na j­
ostrzejszą opozycyą w parlamencie,—i 
spodziewają się, dzięki tej nowej tak ­
tyce, odnieść rychle poważne korzyści.

Ugoda austro-turecka. „Neue freie 
Presse* pisze, że protokół ugody au- 
stro-tureckiej wysiany został przez mi­
nisterstwo spraw zagranicznych z Wie­
dnia do Konstantynopola. Austrya 
miała się w nim zobowiązać, że nie 
dopuści do obsadzenia sandżaku no­
wo bawarskiego przez Serbię lub Czar­
nogórę. „Neue freie Presse* przeczy 
tej ostatniej wiadomości.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
G r a n a ’H otel. Ticz i  Żytomierza.
H o t. E u ro p e jsk i.  Isaczenko, Czigir, Eajdak, 

Przowioi-ki, Gnpari,  Jam zulski.
H o t. C o n tin en ta l. *Iosiecki, UlTncn, Kauf  

man, hr. Lodach iwski, R idziejewski, Karol br. 
Cnodkicwicz z Młynowa, Gissen.

H ot. b u v o y .  Rrendojj z pow. jampolskirgo,  
Stronczyń ki z Brzt-dów, Pik z Moskwy.

H o t U n iv e rsa l.  G. Horonstojo.
H o t. F ra n ęo is .  A. Cywińska, E. Ogly, Tro- 

niewski, Priesnm lun.
B o i.  F ra n cu sk i.  Wokker z gub. kijowskioj, 

Dąbrocski z Bulnjówki, M idawski,Choroszinow,  
S/czerbakow z Warszawy, Boudyriew z Wasil­
kowa.

H o t. E rm itn g e . A . de Lacours ze Znamien-  
ki, A. Dtjueke.

WYJECHALI Z KIJOWA:
H o t. E rm ita g e .  S. Sztern, I. Laski, F. Mn- 

dzi'lew.i-ki do Wnłorzysk, A. Stankiewicz do 0  
desy. M. Otto do Odesy, A. Kulski do Płoski-  
rowa.

H o t. F ra n ę o is .  Baldow, Dużkin, Szal, Ku-  
priczenko.

H o t. S a v o y .  J. Trzeciak.
H ot. U n iU ersal Drelonkio.
H o t. F ra n cu sk i.  D-r Sarna do Warszawy,  

Manzowioo do Kamieńca.
G r a n d ’H o te l.  Kopernicki.
H o t. C o n tin en ta l.  Nioan, Glebow, Młodzian- 

ski.
H o t. S a n -R ćm o . Cyrkunow.

Ostatnie wiadomości.
—o—

Zwrot w podtyce czeskiej. Korespon­
dent „Głosu Narodu" miał rozmowę z 
ednym z wybitnych czeskich pobty- 
ców o przyszłej taktyce czechów. Poj,i- 
tyk ów zapewniał, że spokój w Pradze, 
gdzie studentów niemieckich wcale uie 
zaczep'ano,—jest początkiem nowej ery 
w czeskiej polityce. Czesi przekonali 
się, że drogą gwałtu niczego nie uzy­
skają. i że na arenie parlamentarnej

Telegram y.
- ) ! > ( -

{Od korespondentów własnych). ' 

Sprawa Brzozowskiego.
Kraków. — Brzozowskiemu nie udało 

s i ę  zaprzeczyć z znaniom Burcewa i 
Bakaja. Wyrok sądu ma być ogłoszo­
ny dziś.

Z Dumy.
Petershurg. — Na wozorajszem posie­

dzeniu Dumy przyjęto w zasadzie po­
prawkę Grabskiego do V rozdziału 
prawa z dn. 9 listopada. Poprawka po­
lega na tem, aby prawo decydowania 
ł/8 głosów gromady o komasacyi g run­
tów rozszerzyć na Królestwo Poisaie.

Wywiady u Chomiakowa.
Petersburg. — Chomiakow zakomuni­

kował współpracownikowi „Birż. Wied." 
następujące szczegóły audyencyi w Car­
sk im i Siole. W raporcie swym Gho- 
miakow poruszył kwe>tyę projektów 
prawa o zniesieniu kary śmierci i s ta ­
nach wyjątkowych.

Na audyencyi była też mowa o o- 
statnich interp' lacyach i roli instytueyi 
ptawodawczych w związku z m anke- 
stem październikowym.

Chumiakow zaznaczył, że audyeneya 
wypadła nader pomyślnie.

Petersburg — W tych dniach Chomia- 
kow odwiedził Stołypina, poczem po­
wiadomił współpracowników pism, że 
Stołypin zamierza wystąpić w Dumie 
w sprawie Azewa w przys/łą śiodę. 
Niezwłocznie po przyjęciu in terp 'lacyi 
Stołypin wystąpi z odpowiedzią, opartą 
na faktat h.

Stołypin zgodził się ze zdaniem Cho­
miakowa, iż niemożliwe jest przepro­
wadzenie podczas obecnej se^yi Dumy 
projektu prawa o reformie sądów.

Stołypm uznał za możliwe st pniowe 
złagodzenie stanów wyjątkowych.

Sprawa Azewa.
Petersburg. — Guczkow powiadomił 

październikowców, że Stołypin posiada 
ważne dokum-mty, dotyczące Azewa, 
i oczekuje jeszcz- nadesłania dokuni' n- 
tów z Dary/a. Do U u nu n ty te mają 
udowodnić, że Azew był agentem poli­
cyjnym, operujący m li tylko w obozie 
rewolucyonistów.

Petersburg. — W kuluarach krążą 
pogłoski o możliwości odroczenia inLr- 
pelaeyi o Azewie do drugiego tygodnia 
postu.

Petersburg. — Do „Biiż. Wied." ko­
munikują z Ekaterynburga wiadomość 
zn źródeł wiurogoduych o tem, iż Azew 
przyjmował udział w spiawie Łbowa.

Na skutek rady Azewa zorganizowa­
na została banda zoójecka na Uralu. 
Gdy banda ta rozpoczęła już swoją 
działalność, departament policyi wezwał 
z zagrankiy A^ewa, który wydał poli­
cyi kilku członków bandy Łbov a, sa­
memu zaś Łbowowi dopomógł uciec 
zagranicę. Po pewnym czasie Łbów 
powrócił do Rosyi. Wtedy Azew zdra­
dził go, wydając w ręi e policyi, przy- 
czem osobiście kierował obławami, za- 
rządzonemi w celu schwytania bandy 
Łoowa. Podczas jednej obławy Azew 
omal nie był zabity.

Petersburg. — W związku ze sprawą 
Azewa s. r. ogłosili za szpiega lekarza 
moskiewskiego T ernana, o czem po­
wiadomili zakłady naukowe. Terrian 
zwrócił się do Burcewa z prośbą o 
przeprowadzenie śledztwa w tej spra­
wie.

W sprawie Purysikiewicza.
Petersburg. — W  kuluarach Dumy 

krążą pogłoski o mnżliwtm pozbawie­
niu ruryszkiew :cza godności poselskiej, 
w razrn jeśli Puryszkiev, icz zostanie 
skazany z wyroku sądu w sprawie Fi- 
łosofowej.

Chomiakow zaznaczył, że ponieważ 
stan umysłowy Puryszkiewicza jest 
normalny, postępowanie jego  należy u- 
ważać za niedopuszczalne.

W  związku ze sprawą Puryszkiewi- 
cza w Dumie podjęło kwestyę nienor­
malności stanu umysłowego Purysz- 
kiewiczi.

Chomiakow wydał rozporządzenie nie- 
wydawania do ogólnego użytku blan­
kietów z napisem „Duma Państwowa" 

Petersburg. — Ks. Wołkonski, który 
został w swoim czasie znieważony 
przez Puryszkiewicza w p iśm ’n „Ko- 
łokołti, zwrócił s ę do besarabskiego 
marszałka szlachty z prośbą o um ty- 
gowanie Puryszkiewicza, który swem 
postępowaniem uwłacza godności szla- 
cneckiej.

Petersburg. — Z powodu wybryku 
Puryszkiewicza oburzeni są nań nawet 
związkowcy n. r. OKazuje się, że Pu- 
ryszkiewicz został usunięty ze związku 
n. r. za nietaktowne i nieprzyzwoite 
postępowanie na zebraniach.

Ograniczenie kary śmierci.
Petersburg. — W przyszłym tygo­

dniu podobno ma być ogłoszony alit o 
ograniczeniu kary śmierci.

Pt" rsburg. — Prezesem podkomisyi 
do rozważania projektu praw a o znie­
sieniu kary śmierci został obrany Szu­
biński, referentem — Matiunin.

Petersburg. — Chomiakow w ciągu 
tygodnia otrzymał 21 próśb o złago­
dzenie wyroków śmierci.
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Konfirmacya wyroków śmierci.
Petersburg — W kuluarach Dumy 

rążą pogłoski, że konfirnacya  wyrc­
ów śmierci będzie zależała od władzy 
entralnej.

Wiec w uniwersytecie.
Petersburg — Wczoraj w u n iw e r " j -

ecie odoył się wiec w sprawie pośre- 
ników. S. d. i kadeci wypowiedzi-li 
ię przec-w konieczności natychmiast^ 
ego utworzenia przedstawicielstwa 

lulenckiego. Przyjętą wszakże zosta- 
a uchwała, proponowana przez s.-r., o 
nie-włocznjj oiganiz.acyi ogólrej rady 
starostów wydziałowych, która m a kie­
rować polityką uniwersytecką. S.-d. 
i kadeci oś" iad-żyli, że sprzeciwiając 
się zasadniczo tej uchwale, zrzekają się 
udziału w radach starostów.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg. — Październikowcy roz- 

poczę i pertraktacye z kadetami co do 
ogólnej formuły przejścia, dotyczącej 
interpelacyi o Aziwie, a możliwej do 
przyjęcia przez centrum i umiarkowa­
ną lewicę.
Zniesienie autonomii akademii duchów 

nych.
Petersburg. — Synod w b r e w  ODinii 

oberprokuratora Izwolskiego skasował 
autonomię akademii duchownych 

Krążą pogłoski o dymi-iyi 
skiego.

Różne.
Petersburg. — W sferach rządzących 

krążą pogłuski o wzrastającym wpły 
wie Durnowo i G 'remykina.

Petersburg. — Na skutek propozycyi 
GuczKowa październikowcy zdecydowa­
li wziąć udział w obchodzie jubileuszo­
wym Suworina.

Petersburg. — Referent kornisyi bud­
żetów ej do spraw preliminarza mini 
st.er^twa przemysłu i handlu wypowie­
dział się za otwarciem internatu  przy 
politechnice.

Petersburg.—W  uniwersytecie utwo­
rzyła się grupa studentów, mająca na 
ctlu obronę interesów szlachty.

Pe tersburg— Pomiędzy posłami Buc­
kim i Dmitriukowem onegdaj omal nie 
wynikł p 'jedynek z powodu wriesienia 
przez Dmitriukowa poprawki, opraco­
wanej przez Buckiego.

Petersburg. — „Stuwo" komunikuje 
iż zde. ydowano ostatecznie pociągnąć 
Rejnbota do odpowiedzialności sądowej

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Panstwowa.
Posiedzenie z dnia 3 go lutego.

Dnia 3-go lutego na posiedzeniu wie- 
czornem z kolei rozpatrywaim irtykuły 
11 do 28 projektu pratya z dnia 9-go 
listopada.

W dyskusyi nad powyższymi a r ty ­
kułami brali udział posłowie: Dworaui- 
now, Szyngarew, M -towił>>w, Biełou- 
g o w , Szewców, DmitriuKow, K r o p o to w ,  
Petrowski, Bogdanów, Szoczkow, Bała- 
kiejew, referent Szydłowskij i wice-mi- 
nistei spraw wewnętrznych Łykoszyn.

Wobe c styczności prawa z dnia 9 go 
listopada z projektem ustawy o urzą­
dzeniach rolnych i włościańskiej posia 
dłośoi ziemskiej, mówcy niejednokrot­
nie wdawali się w rozpatrywanie spraw, 
normowa ych przez ostatni projekt
prawa.

Referent Szydłow skij, wychodząc z za­
sady, że nie można rozstrzygać spraw 
przygodnie, radzi, ahy rozpatrywanie 
tych spraw- odłożyć do czasu rozpozna 
wania odnośnych projektów’ prawa 
obecnie zaś poprzestać na rozważa­
niu sprawy podjętej przez Bogdanowa, 
mianowicie o zachowaniu cbaraktiru  
ziem nadz ałowych działom przyznanym 
na własność; także aby uchwalić zasa­
dniczą deklaracyę, że, zdaniem komi- 
syi, ograniczenia ustanowione dla g run ­
tów nadziałowych powinny być zacho­
wane, gdyż zdążają one do obrony in ­
teresów włościan.

Należy pamiętać, że rezerwa g ru n ­
towa powinna być kapitałem rolników 
i innym być nie może z punktu wi­
dzenia interesów państwowy ch. Podczas 
głosowania artykuły 11—28 przyjęte 
zostały w redakcyi kornisyi rolnej, je­
dynie uzupełnione przez dwie poprawki 
Opocznina i Dmitriukowa.

Posiedzenie z dnia 4 go lutego.

Posiedzenie otwarto o godzinie 11-ej 
m inut 13.

Przewodniczy ks. W ołkonskij.
Na podstawie sprawozdań komisy 

redakcyjnej, przyjęto i przekazano Ra­
dzie Państwa projekty prawa, zaapro­
bowane przez Dumę na popizedruch 
posiedzeniach.

Przyjęto w drugiem czytaniu z po­
prawką, wniesioną przez wice-mimstra 
skarbu, senatora Nowicki' go, projekt 
prawa o opodatkowaniu gil^ i bibułki 
do papierosów.

Na porządku dz ennym dalszy ciąg 
debatów nad prawem z dnia 9 go listo, 
pada.

Hr. Bobrinshij 1 szy wnosi uzupi ł 
nienie do rozdziału 3-go, żąda on, by 
kurh my Horodyszcza i inne zabytki 
slarożytnoś 4 pozostawały własnością 
gminy w celu ochrony ich od zmszcze 
nia.

Zgodnie z uzupełnieniem Bobryńskie- 
go, zewnętrzne części kurhanu mogą 
być eksploatowane.

R ferent Szydłow skij popiera popraw 
kę hr. B -bryńskiego I go. Poprawka 
została przyjętą

Na p rządku dziennym debaty nad 
rozdziałem 4 y m  o sposobie wywłasz. 
czei ia poszczególnych gruntów, pozo­
stających we władaniu prywatnem. ztro 
dnie z drugim rozdziałem prawa z dn. 
9 go listopada. Artykuł 1 szy wskazuje, 
że wywłaszczenie działek ziemi n a b i a ­
łowej dokonywane jest według ogólne 
go prawa o zniianio własn- ści. Artykuł 
drugi wyszczególnia dokumenty, na 
podstawie których może być stwierdzo­
na przynależność działek do osób sprze­
dających je. Artykuł trzeci zawiera 
prawo uchwalania i zatwierdzania u ­

chwał gminnych. Artykuł czwarty (no­
wy) wskazuje sposób stwierdzania pra 
w a własności osoby sprzedającej dział­
kę, w razie jeśli gmina nie chce po­
wziąć uchwały, stwierdzającej prawo 
własności danego osobnika lub jeśli nie 
poweźriie jej w ciągu miesiąca. Arty 
kuł piąty odpowiada, artyk. czwartemu 
rozdziału 2 go praw a z dnia 9-go listo­
pada i ustanawia ulgę dla aktów re- 
lentalnyćh, dotyczących gruntów na­
działowych, pozwalając przesyłać je 
pocztą starszemu rejentowi. Artykuł 
szósty (nowy) zapożyczony jest z usta­
wy o władaniu ziemią przez włościan, 
dąży do tego, by uczynić tańszą obo 
wiązującą obecnie procedurę notaryal- 
ną co do zawierania tranzakcyi na nie­
ruchomości.

Referent Szydłow skij zwraca uwagę, 
że rozpatrywany rozdział ma jedynie 
formalne znaczenie, ponieważ kwestya 
wywłaszczania ziPfn nadziatowych zo 
stała już zasadn czo rozstrzygnięta w 
poprzedzających rozd/.iałai h.

Kowaitnko  1-szy wnosi i m otyw uje  
swoją poprawkę do art. 1-go.

Poprawka Kowalenki odrzucona. Do 
art, 6 -go wnosi poprawkę redakcymą 
Zdanow. Referent mi? mą się zgadza. 
Pozostałe artykuły zostały przyjęte bez 
dyskusyi. Na p u r /ą ik u  dziennym roz 
dział 6-ly o przejściu całych gmin do 
władania futorowego. Rozdział ten jest 
zaczerpnięty dosłownie z rozdziału 4-go 
prawa z dnia 9 listopada, wprowadza­
jąc jedną tylko nowość, pohgającą na 
tern, że dla zagrodników prawo koma­
sac j i  ustanawia się większością 2/s  gł'’* 
sów, wówczas gdy w prawie z unia 9 
listopada potrzebna b>ła jednogłośna 
decyzya gminy. Wogole zaś, zdaniem 
referenta, rozpatrzenie tej kwestyi na­
leżałoby odłożyć do czasu rozpatrywa 
nia projektu prawa o włościańskiem 
władaniu, gdzie k westya ta porusz, na 
jest w całej rozciągłości. Po przemó­
wieniu ks. Teniszewa i Bielajewu  1 go 
zabiera głos Grabski, któr\ stawia 
wniosek/ by rozdział pomieniony miał 
moc obowiązującą i w guberniach Kró 
lestwa Polskiego,

lim oszlcin  wnosi poprawkę ao wmo- 
sku GraDskiego, sprowadzającą się do 
tego, by wyrażenie „Królestwo Polskie" 
zastąpić słowami: „Priwislinskij k ra j“.

Szydłow skij popiera poprawkę Popo­
wa i uważa, że wnioskowi Grabskiego 
należy nadać sz< rszy charakter, ponie­
waż gospodarstwa futorowe, nie podpa­
dające pod działanie ukazu z dnia 9-go 
listo ada są nietylko w Królestwie P -1 
skiem. Rozdział piąty przyjęły został 
z poprawką Popowa i uzupełni'niem 
Grabskiego. Na porządku dziennym 
rozdział 6 ty. Artykuł 1-szy został przy- 
ięty w redakcyi kornisyi. Artynuł 2 gi 
Pr /y jęty  został bez dyskusyi. Debaty 
nau prawem z ania 9 listopada zostały 
ukończone.

Duchowny M aszltiewicz i Szeczkow  
wnoszą samodzielne poprawki do u- 
chwalonego prawa. Poprawki te prze­
kazano kornisyi rolnej.

0  godzinie 12-ej minut 57 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie zostaje wznowione o g.
2 m. 23.

Przewodniczy Chomiakow. Na po­
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
nad interpelacyą w sprawie aktów te- 
r  rystycznych na Kaukazie.’ Przyjęty 
zostaje wniosek zamknięcia listy mów­
ców.

Sagasteljan zaprzecza twierdzeniu o 
liberalizmie jednego z filarów panowa­
nia Aleksandra III. Kaukaz jest admi­
nistrowany w t n sposób, jakby tego 
pragnął Furyszkiewicz. W opowieści o 
separatyzmie armeńskim i odbudowa­
niu Armenii z granicą u Woro-eża, 
mówca upau-uje prowokacyę ze strony 
wiceprezesa związku M chała Archunio 
la. Z ideą separatyzmu armeńskiego 
ą połączone najsmutniejsze karty hi- 

storyi kierowników polityki państwo­
wej, jak zesłania, areszty, a nawet rzeź 
w Armenii tureckiej w r. 1894 i 1S96 
oraz ormiańsko-tatarskie walki w roku 
1905 i 1906 ym. Wynikiem tej idei 
było zamykanie s^kół ormiańskich i 
konfiskata dóbr k< ściel ych—rozporzą 
dzenia, które poźn ej zostały cofnięte. 
Administracya Kaukazu zawsze pełniła 
mię żandarma starego regime’u turec­
kiego w kraju zakaukazkim. Samo el- 
mgiaticzne położenie zaprzecza mo li- 
weści separatyzmu. Obalić twierdzenie 
Purys/kiewicza najłaiwiej drogą kon­
frontacji jego z historyą.

Mówca zaznacza, że jeszcze za cza­
sów Piotra Wielkiego ormianie patrzyli 
na przyłączenie się do Rosyi, jako na 
wyzwolenie. Dalej historyą* świadczy, 
iż ormianie byli najlepszymi poddany 
mi państwa rosyjskiego, wielu ormian 
dowodziło nawet wojskiem rosyjskiem.

Czy liż—zapytuje mówca—patryotyzm 
Puryszkiewicza polega tylko na tem 
aby wzbudzać nienawiść pomiędzy pań­
stwem a wiernym mu narodem?

Dane historyczne f-two razają, że zjazd 
ormiański, który się odbył w 1905 r., 
nie żądał autonomii, lecz prosił tylko » 
rozciągnięcie reform ogóJnopaństwo 
wych na kraj ormiański.

Puryszkiewicz wspominał o istnieniu 
mapy Wielkiej Armenii z g"anicam: 
od góry Ararat do Woroneża; zdaniem 
ormian, mapa ta, jeśli istnieje, jes t  wy 
tworem waryata i przeznaczona chyba 
d'a warya'ów (śmiech w centrum, o 
klaski na lewicy).

Dane przytaczane przez Puryszkie­
wicza i anegdoty Timoszkina nie po 
trafią, zdaniem mówcy, wywołać nie­
nawiści pomięd/y rosjanami a ormia 
nami i działacze społeczni w rodziju 
PuryszKiewieza zostaną poza kołami 
historyi. (Oklaski na lewicy).

M arków {2-gi) w długiem przemó 
wieniu dowodzi, iż sytuacya obrońców 
intei pelacyi o terorze na Kaukazie jest 
nader trudna z powodu braku doku 
mentów notaryalnych i trudności po­
zyskania zeznań o-ób, będących w z 
leżności służbowej od wyższej władzy 
kaukaskiej.

Według informacyi namiestnika na 
Kaukazie panuje spokój, zaś według 
informacji pism codziennych na Kau­
kazie dzieją się okropności.

Prawica wcale nie dąży do usunię­
cia Woroncowa-Daszkowa, lecz powsta­

je tylko przeciw nieprawidłowej poli­
tyce.

Członkowie prawicy—zdaniem mów­
cy—wcale nie pragną krzywdy dla tu ­
bylców Kaukazu, lecz jako członkowie 
Dumy rosyjskiej przedewszystkiem wy 
stępują w obronie interesów narodu i 
państwa rosyjskiego.

Wyjaśnienia namiestnika, przedsta­
wione przez bar. Nolde, dają doskona­
ły m ateiyał dla aktu oskarżenia prze­
ciw namiestnikowi.

Marków oświadcza, że namiestnik 
uspokaja rosyan bezpodstawnemi twier­
dzeń.ami, pouszepnięu mi mu przez se­
paratystów, gdy tymczasem projekt 
zrzeszenia stanów zakaukaskich możli­
wy jes t  do zrealizowania.

W dalszym ciągu przemówienia mó 
wca stara się udowodnić, iż ormianie 
i gruzini wcale nie wyrzekli się dążeń 
separatystycznych.

O godz. 4 m. 18 ogłoszono przerwę
Po przerwie znów przemawia M ar­

ków {2 gi). Zaznacza on, że taktyka 
namiestnika doprowadziła do l go, iż 
w tym czasie, gdy w calem państwie 
teror i rew obito a zostały stłumione — 
na Kaukazie dotychczas trwają rozru­
chy. Jako dowód panowania terom 
na Kaukazie, mówca przytacza treść 
eodania, przysłanego przez ludność ro­
syjską Kaukazu. Podanie to — oświad­
cza Marków — zostało podpisane me 
przez chuliganów, lecz przez członków 
związku n. r., których pragną utożsa­
mić, z chuliganami.

(Śmiech, głośne oklaski na lewicy, 
okrzyki „ b r a w o !" ) .

M arków  (2-gi)\ „Mam zaszczyt być 
członkiem związku n. r. i gardzę wa- 
szem szyderstwem". (Oklaski na. pra 
wicy, na lewicy śmiech).

Marków zaizuca namiestnikowi fał­
szywe informowanie Dumy o stanie 
rzeczy na Kaukazie. Zaprzeczając po­
szczególnym danym, przytoczonym w 
wyjaśnieniu namiestnika, a zdaniem 
Markowa, uwłaczającym uczuciom ro- 
syanina, mów ca ośw iadcza, że nie chce 
wierzyć, aby przedstawiciel ary stok ra- 
oyi, hr. Woroncow-Daszkow czytał oso­
biście to wyjaśnienie.

Zapewne podpisał on je nie czyla-
iac.

Mówca w dalszym ciągu krytykuje 
wyjaśnienia namiestnika.

W końcu przemówienia Marków na­
wołuje do obrony interesów państwa i 
do zwalczania jawnej zdrady stanu.

„Przyjmijcie, panowie, interpel&cyę, 
nie zrób ie wstydu zb-mi rosyjskiej, w 
przeciwnym bowiem razie Rosya wyda 
na was wyrok potępiający!"

(Okrzyki „ b ra w o \  głośne oklaski na 
prawicy)

O godz. 5 m. 58 ogłoszono przerwę 
do godz. fe1/2 wiecz.

Rada Taristwa.
Posiedzenie z dnia 4 lutego.

Przewodniczący Alcimow.
Rada przystępuje do wyborów człon 

ków kornisyi kompromisowej w spra­
wie projektu prawa o dodaiktmeni wy­
nagrodzeniu wojskowych. Do kornisyi 
weszli: Awdakow, Deytrich, Durnowo, 
Mikolski, ks. Oboleński 2 gi i Suchotm.

Deytrich referuje opinię kornisyi ini 
cyaiywy prawodawczej w sprawie 
jrzedlerminowego warunkoweg.. wy 
juszczania na wolność. Kum.sya nie 
widzi przeszkód do bezwłocznego wpro­
wadzenia w życie prawa o przedtermi- 
nowem wypuszczeniu na wolność, bez  
wobec tego, iż projekt ten uległ pew­
nym zmianom w kornisyi, przekazany 
został kom.syi kompromisowej, do 
składu której należy 6 posłów do Rady 
i 6 do Dumy.

Minister sprawiedliwości zaznacza, 
że konieczności przyjęcia tego prawa 
iowodzi przede wszy sikirm  zupełna de- 
zorganizacya rosyjskiego systemu na 
kładania kar. U trata  wyspy Sachalinu 
doprowadziła do przepełnienia więzień 
skazanymi na roboty ciężkie, a ruci 
wolnościowy zap< łnił więzienia nad* r 
szkodliwymi dla zwykłych ich miesz 
kańców żywiołami. Trudna sytuacya 
inansowa państwa nie pozwala na wy- 
latkowanie znacznych sum na budowę 
nowych więzień w takiej ilości, jaka 
idpow iadałaby wymaganiom doby obec­
nej. Warunkowe wypuszczenie na wol­
ność jes t  nader pomocnem dla skarbu 
państwa. W.ibec tego minister prosi 
Radę o przyjęcie projektu prawa z te- 
ini poprawkami, jakie doń wniosła ko 
misy a inieyatywy prawodawczej.

Po przerwie Korwin M ilewski wypo 
w ia ła  się przeciw przyjęciu projektu 
prawa, oświadczając, ze projekt ten 
przewiduje iylko istotnych przestępców, 
pomija zaś ludzi, k tór/y  dopuścili się 
czynu występnego pod wpływnn unie- 
s e ia lub dla przekonań p >btycznych.

Nadto nie zgadza się on z uznaną 
przez naukę zasadą, że uwodnienie m o ­
że nastąpić dopiero po odbyciu takiego 
terminu kary, który odpowiada stopnio­
wi dokonanego przewinienia. Takie czy 
ny wys'ępne, jak kradzieże, fikcyjne 
bankructwo, szulerstwo, podpalania i 
inne tfgo rodzaju, podlegają w Rosyi 
daleko lżejszym karom, niż w innych 
pań stwach.

Zdaniem mówcy, dla możliwości wpro­
wadzenia prawa o przedterminowem 
wyDuszczaniu na wolność niezbędne 
jest podniesienie poziomu moralnego 
więź- iów, indywidualizacya nadzoru 
wię* ennego, wysoki poziom m ralny 
agentów władzy, od których zależne 
będ ie uwal l iaun  więźniów pod nau 
zór, a te warunki niezbędne — nie ist­
nieją.

__________________(W  n .j.

Petersburg. — M nister komunikacyi 
Ruchłow obiął wczoraj swe obowiązki. 
Po przedstawieniu ministrowi urzędni­
ków, zwróci1 się on do nich z przemo­
wą, w k tó n j  zaznaczył przedewszyst- 
kiem, że będzie zawsze stać na g run­
cie posłuszeństwa i ooszanowania pra­
wa, usuwania wszelkiej samów' li 
względów osobistych na gruncie ró- 
w n tg i  względem wszystkich, opartego 
na poszanowaniu osobistości, stosunku 
do urzędników, cz* go będzie również 
żądać od wszystkich podwładnych. J a ­
wność powinna być jednym z najle

pszych środków, zapobiegających uchy­
leniom się z drogi obowiązku i hono 
ru. Przytoczywszy słowa niemieckiego 
Iziałacza politycznego, że d- brze urzą­

dzona sieć kolejowa jest karmicielką 
narodu i główną podstawą potęgi i 
państwa, zaznaczył, że u nas, niestety, 
fakty wykazują wręcz przeciwne obja­
wy. Takiego rudzaju porządek nie mu 
że być tolerowany. Wszelkie nasze 
wysiłki, jako sług państwa, powinny 
być skierowane ku zarządzeniu środ­
ków, zmieniających warunki prowadze­
nia tej gałęzi gospodarstwa. Minister 
zaznaczył, że jednem  z najpierwszych 
jigo zadań będzie praca nad reorgani­
zacją  całego zarządu na podstawach 
samodzielni.ści i odpowiedzialności. Pro­
sił on urzędników wydziału kolejowe­
go, by przyjęli, jako ogólne prawidło 
że nie ludność istnieje dla kolei, lecz 
że v szyscy oni powinni być sługami 
ludności; prosił także, by zwracali oni 
uwagę na uyskusye i uchwały powsta 
łych w społeczeństwie rosyjskiem or 
ganizacyi, w szcz gólności zaś w han 
dlowych i przemysł iwjch, by brali w 
miarę możności udział w ich pracach, 
by zawierali ścisłe stosunki z Najwyżei 
zatwierdzoną komisyą do zbadania 
spraw kolejowych w R csy i.  Na za koń 
ozenie minister oświadczył, że jedną  z 
najpierwszych trosk m inisterstwa bę­
dzie rozpatrzenie kw-styi polepszenia 
bytu niższym urzędnikom.

Jarosław. — W Rybińsku stwierdzo­
no dwa nowe wypadki zasłabnięcia na 
cholerę. Ogólna liczba chorych wyno­
si 17 osób. Badania bakleryoiogiczne, 
podjęte w czterech wypadkach zasłab­
nięcia w Jarosławiu i Rybińsku, wyka 
zały obecność zarazków cholerycznych 
w jednym tylko wypadku.

Petersburg.— W ciągu ostatniej doby 
zachorowało na cholerę 12 osób, zmar­
ło—5.

Petersburg.—W  senacie wysłuchano 
raportu ministra spraw wewnętrznych, 
żą tając go wyjaśni, ń w następujących 
kwestyach: 1) czy żydzi mogą przecho­
dzić na machometanizm i 2) czy po 
przyjęciu wiary machometańskiej wolni* 
są od ograniczeń prawnie ustanowio­
nych. Penat co do pierwszej kwestyi 
<)ał odpowiedź przychylną; co do dru­
giej przeczącą.

Jarosław.—Przy ziemstwie gubernial- 
nem utworzona zostanie pierwsza w R ,-  
syi gubernialna organizacya ziemska, 
której zadanie polegać będzie na za­
kładaniu spółek włościańskich dla wy 
robu i sprzedaży produktów mlecznych. 
Organizacya otrzyma 25 tys. rb. po­
życzki ze skarbu państwa na założenie 
10 fabryk masła.

Petersburg. — Ogłoszono Najwyższy 
reskrypt na imię Cesarskiej kornisyi  
archeul"gicznej z powodu pięćdziesiątej 
rocznicy jej istnienia.

Komisya międzywydziałowa powołana 
do opracowania nowej ustawy o kon­
serwowaniu zabytków przeszłości wzno-. 
wiła swe prace. Komisya, uznając po­
trzebę wydania ogólnego prawa o kon­
serwowaniu zabytków przeszłości oraz 
konieczn"ści zjt dnoczenia działalności 
wszystkich wydziałów w sprawie k<m 
serwowania tych zabytków, podzieliła 
się na trzy poiikomisye w celu opra­
cowania szczegółów nowej ustawy.

Petersburg —Prezes rady ministrów, 
Stołypm, wydał w tym roku drugi o- 
biad galowy, na którym byli obecni 
wyżsi urzędnicy państwowi, ambasado­
rowie zagraniczni z żonami, prezydent 
Dumy Cnomiakow wraz z żoną i poseł 
Guczkow7.

lódż. — W  Pabianicach, w fabryce 
„Kruszę i .E  ider" zastrajkowało LH30 
tkaczów. Żądają oni podwyższenia pła­
cy zarobkowej. Uwięziono 20 podże­
gaczy.

Helsingfors. — W ybory do prezydy 
urn sejmu dały następujące rezultaty: 
kalmanem wybrany został młodofin — 
Swin'h..wud, wicekalmanami — staro 
fin — Listo i członek partyi szwedz 
kiej, Sederholm.

Saratów. — W Osinówce, pow. chwa­
ły ńsk.ego, 5 złoi zyńców dokonało na 
padu na mieszkanie ■włoś-ianina, zwią­
zało całą jego rodzinę, zabrało 300 rb. 
i zabiło jednego z robotników. Następ 
nie zorodniarze zaprzęgii sobie parę 
koni i zbiegli.

Berlin. — Odbyło się pierwsze posie­
dzenie niemieckiej rady gospodarczo- 
rolniczei. Hrabia Schwering Lewitz za­
powiedział na dz eń jutrzejszy przyby­
cie cesarza Wilhelma na posiedzenie. 
Sekretarz stanu Bethmann-IIolweg, wi­
tając zebranych w imieniu kanclerza 
Rzeszy i swojem, oznajmił, że rząd z 
żywem zainteresowaniem śledzi pracę 
rady gospodarczo rolniczej. Na, zebra 
niu rnzpatrywano projekt prawa, doty­
czącego przemysłu i kultury wina.

New York. — Z Akaputko dochodzą 
szczegółowe wiadomości o pożarze te­
atru. Podczas przedstawienia, danego 
na cześć gubernatora w sali teatralnej, 
na którem znajdowało się koło tysiąca 
osób, należących do najstarszych i naj 
bogatszych rodzin, zapaliła się w sięga 
kinematografu. Ogień ogarnął dekora 
c.ve i zaczął się szybko rozszerzać. Te 
a tr posiadał tyiko trzy ciasne wyjścia 
Wśród publiczności powstała panika. 
Bardzo wiele osób zostało zaduszonych.

3erlin. — Do agencyi Wolfa donoszą 
z Koburgu „Przybył tutaj książę buł­
garski F' rdynand. Był on obecny na 
nabożeństwie żał bnem, jakie odbyło 
się w kościele katol ckim z powodu 
śmierci księżniczki Klementyny".

Berlin. — Zrana w Wittenbergu na 
schodach jedni go domu znaleziono w 
stanie nieprzytomnym dwudziestoletnią 
szwarzkę. Zadano jej ranę nożem w pra 
we biodro. Również tego sam* go rana 
na schodach domu przy ulicy Eilad 
raniono nożem w biodro inną kobietę 
W Hithenzollerndam w sieni jed reg ' 
z domów pchnięto nożem w lewą ło­
patkę służącą. W powyższych trzech 
wypadaach zbrodniarz zdołał umknąć 
bezkarnie.

Bruksela.— Policyanci, poranieni przez 
anarchi- tę S 'kołowa, zmarli. Minister 
sprawiedliwości na posiedzeniu parła 
mentu z uznaniem odezwał s :ę o nrzę 
dnikach, którzy zginęli podczas pełnie 
nia swych obowiązków.

Kalkuta—Dokonano całego szeregu 
rewizyi w domach wpływowych oby 
wateli-tubylców. Skonfiskowano mnó­
stwo ważnych dokumentów. Uwięziono 
mieszkańca Bengalu, podejrzewanego o 
udział w morderstwie prokuratora.

Londyn.— W Kopalni West Stanley, 
miał miejsce silny wybuch. 200 robo­
tników zasypanych, wejście do szybu 
uszkodzone, akcya ratunkowa utrudnio­
na, obawiają się, że dwie osób zgi­
nęło.

Konstantynopol.—Od tureckiego am 
basadora w Londynie Rif.iad baszy 
niema jeszcze od owieizi, czv zgadza 
się on przyjąć tekę ministra spr. zagr 
Czasowo zarządza sprawami minister­
stwa spr. zagr. minister handlu. Mini 
ster finansów podał się do dymisyi. 
Wielki wezyr oświadczył wszystkim 
ambasad roin, że nowy gabinet będzie 
prowadzić dawną politykę przyjazną 
względem wszystkich państw i utrzy 
mywać nadal dobre stosunki z pań 
stwami bałKań-ikiemi.

Wiedeń. —„Neue Freie Presse" podaje 
rozmowę swego koies/ondenta  z Chia- 
iiiif baszą. Ten ostatni oświadczył, że 
układy austrya ko-tureckie pójdą teraz 
szybszem tempem i że stosunki han 
dłowe wkrótce zostaną wznowione. 
Wydał on już  kilka rozporzą <zeń do­
tyczących wyładowania towarów ze 
statków austryackich.

Dzienniki tutejsze zamieściły cały 
szereg zaprzeczeń w sprawie podanym  
przez nie wiadomości z Belgradu. 
01 wołana zostaia wiadomość, jakobi 
ambasador rosyjski w Belgradzie sta 
rał się przeszkodzić odesłaniu memo­
randum serbskiego, jakoby królewicz 
Jerzy zaprotestował przed ambasado­
rem rosyjskiem przeciw postępowaniu 
Rosyi i jakoby ob 'cna  sytuacya w 
Belgradzie była k ry ty 'zną  i t. p.

Konstantynopol— Według wiadomo 
ści gazety „Szuraj Ummet" deficyt 
przewidziany w budżecie wjnosi okcł i 
5 mil. tureckich funtów. Frani uski re 
organizator finansów tureckich Laurent 
wręczył wielkiemu wezyrowi nu muryał, 
w kiórym nalega na zredukowanie wy­
datków.

Sof a.—Ustąpienia wielkiego wezyra 
w tutejszych sferach rządowych nie 
zrob.ło zbyt dobrego wrażenia, ponie­
waż Kiamil-basza podczas prowadzenia 
rokowań turecko-bułgarskieh okazywał 
wielką uprzejmość względem Bułgar.\i. 
W Sofii nie są całkiem pewni, czy Hii- 
mi basza będzie postępował podobnież.

Berlin. — Niemiecki następca tronu 
wyjeżdża dnia 4 lutego, jako pizedsta- 
wiciel cesarza do miejscowości dotknię­
tych powodzią.

Budapeszt.—Pester Lloyd" pisze: „Po­
stępowanie Serbii zupełnie usprawie- 
wiedliwiało udzielenie dymisyi amba- 
adorowi naszemu w Belgradzie, 

aby nie był on świadkiem ciągłych 
napaści i w js tąm eń  przeciw monarchii, 
“ rzeciw oilwoływaniom się niektórych 
organów prasy zagranicznej do wspa- 
niał imyślnoś- i A ustrii ,  która jakoby 
)owinna dać kompensatę, należy ener­
gicznie zaprotestować. Kompensata da- 
aby wyniki wręcz przeciwne; ona me 
ylko nie uspokoiła by Serbii, lecz 
3obud7iła by j ą  do stawiania nowych żą 
dań.

Z parlamentu angielskiego.
Londytt. — Nastąpiło otwarcie parla­

mentu z zachowaniem zwykłego cere­
moniału. Na otwan iu był obecny król 
3dward wraz z królową. Król odczy­
tał mowę tronową, w której między iri 
nemi powiedziano:

„S> rdeczne przyjęcie, jakie podczas 
naszej wizyty w Berlinie zgol o wały 
nam wszystkie warstwy ludności, wj- 
waiło na mnie s.lne wrażenie. Jak  
rnr e, tak i królowej sprawiło niewy- 
juwiedzianą radość ponowne widzenie 
się z cesarzem i cesarzową. Głęboko 
przekonany jestem, że wyrazy serde­
cznego powitania, z jakimi urzyjęto nas 
w Berlinie, wpłyną na utrwalenie uczuć 
przyjaźni między obu państwami, tak 
niezbędnych dla pomyślności ogólnej i 
zachowania pokoju. Stosunki z inne 
mi państwami zagranicznemi pozostają 
tak jak i dawniej, przyjacielskimi.

Następnie w mowie wspomina o u- 
tładach ze Stanami Zjednoczonymi, 
w sprawach bieżących. Układy postę­
pują żywo naprzód i są na najlepszej 
drodz ; trak tat  regulujący kwestyę ko 
rzystania z dróg wodnych, przyieg ją- 
cy h do granicy kanadyjskiej, je s t  już 
przygotowany, nastąmło też porozumie­
nie co do przekazaniasąlowi rozjemcze­
mu sprawy rybołóstwa półn.-amerykań­
skiego". Nastęonie w mowie powiedzia­
no, iż obecny stan rzeczy w Persy( nie 

rzestaje budzić obaw. Aczkolwiek 
rząd nie chciałby wyrzec się zasady 
ipemicszana się do spraw wewnę­
trznych, sąiz i jednak, iż obecna sytu- 
a«ya w Persyi wymaga wprowadzenia 
insiutucyi reprezentacyjnych, które gwa 
rautowałyby wprowadzenie reform na 
polu ekutiornii-znem, finansowem i ad- 
ministracyjnem, a tak ni zbędnych dl 
usp "kojen a kraju. Obecne rozruchy 
w Persyi zagrażają li-znym interesom 
handlowym i ekonomicznym Anglii i 
Rosyi. W tej to kwestyi teraz m i 
miejsce wymiana zdań między rzą lami 
angielskim i rosyjskim.

„Szczęśliwy jestem — mówi dalej 
król—że zwiększyły się szanse usnnię 
cia powikłań na Bałkanach, i wierzę 
n ezmiennie, że osięguięte będzie poro 
zumienie, zadawalające wszystkie mo 
carstwa, zainteresowane na Bałka­
nach."

Król wyraził swą radość z powodu 
współczucia, jakie okazał naród mgieł 
ski zaprzyjaźnionym Włochom po stra 
szuej katastrofii trzęsienia ziemi i spo­
dziewa się, że w Londynie naposiedzeniu 
konferencyi międzynarodowego prawa 
morskiego wkrótce osięgnięte zostanie 
porozumienie.

Mowa napomyka, że z powodu naj­
rozmaitszych przyczyn, szczególniej zaś 
z poW"du zaprowadzenia ubezpieczeń 
na starość i konieczności powiększenia 
kredytów na flotę, wydatki w tym ro 
ku znacznie przewyższą wydatki roku 
zeszłego. Kwestya ś e d k ó w  niezbę 
dnych na pokrycie wspomnianych wy­
datków będzie wymagała głębokiego

zastanowienia. Należy obawiać się, że 
wskutek tego pozostanie mniej czasu 
na rozpatrzenie innych kwestyi.

Na zakończenie w mowie zapowie- 
Iziano wniesienie najrozmaitszych pro­
jektów prawa, mających przeważnie na 
celu zapobieżenie b zrobociu, o organi- 
zacyi izb handlowych dla pewnych g a ­
łęzi prz mysłu, w których płaca zarob­
kowa jest wyjątkowo mzka i t. p.

Londyn. — W izbie gmin podczas 
lyskusyi nad adresem w od|>owiedzi 
na mowę tronową B alfm r oświadczył, 
że nic niema do narzucenia zagranicz­
nej polityce rządu, 1 cz, co się tyczy 
Peisyi, to powątpiewa on, czy demo­
kratyczna konstytucja, która ma b.yć 
wprowadzona w Persyi pod naci-kiera 
Rosyi i Anglii, będzie w stanie usunąć 
wszelkie trudności ekonomiczne i han­
dlowe. Premier A-quiih powiedział: 
„Anglia uczyniła ws/ystko, by zape­
wnić poki jowe rozstrzygnięcie tru mo­
ści na Blizkim Wschodzie". Mówca 
ma nadzieję, że Hilmi-basza będzie pro­
wadzić nadal iaKą samą umiarkowaną 
politykę w rokowań ai h z państwami 
zagranicznymi, jak ą  prowadź ł Kiamil- 
basza. Całkowita jednomyślność odno­
śnie podstawy umowy pomiędzy Tur­
c ją  a Austryą i Turoyą a Buigaryą 
j st dobrą przepowiednią i polepsza wi­
dok: pokojowe. Anglia w każdym cza­
sie gotowa będzie okazać Turcyi popar­
cie przy wprowadzaniu reform w syste­
mie rządów.

Co się tyczy spraw perskich Asqu:th 
oświadczył, że sy tuacya polityczna Per­
syi jest  nader niezadawalniająoa i nie­
ma nadziei polepszenia jej dopóty, do­
póki szach nie spełni obietnic. Anglia 
bezwarunkowo me będzie brała udziału 
ani w pożyczce, ani w żadnym innym 
sposobie poparcia szacha, dopoki będzie 
on trzymać się swój j teraźniejszej fa­
talnej polityki, Rząd je s t  bardzo zado­
wolony, że poglądy Rosyi na sytuacyę 
w Persyi są zgoune z jego pog.ądami.

W ub ie  lordów toczyły się rozprawy 
w sprawie adresu w odpowied/i na 
mowę tronową. Lansdown powiedział, 
że niema dwóch takich narodów, klóie 
byłyby bardziej zdolne do podążania 
ręka w ręaę na czele pow odzeń ludz­
kich, niż Anglia i Nitmcy, dlatego 
można tylko cieszyć się, ie  obydwaj 
monarch .wie podkreśl li przyjaźń, któ­
ra się pizyczyma do poacju powszech­
nego. Sekretarz kolunii Crew zazna­
czał, że o ile uczy go własne di świad­
czenie. to po wymianie zdań w Berli­
nie ma prawo p >wiedzitć, że kierow­
nik niemieckiej nawy państwowej po­
dziela życzenia Anglii, by obydwa na­
rody, nie zawierając sojuszów ani trak­
tatów, były jednak w stanie zachowy­
wać przyjazne stosunki i wykorzystać 
każdą okazyę dla zgodnej i wspólnej 
działalności.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Mikołajów. —  Usposobienie rynku mało oży- 
w i c e .  Pszenica girka-uika w naturze 9 pud. 
Cu f int., 1 rb. 27Vi kop.; żyto w naturze 9 pud.
10 fuut., I rub.; ^ tz m ie ń  81‘/ 4 kop.

Fodwo.i czyska. — Usposobienie rynku w 
dals yui oiagu mocne. Ceuy jak dawniej: gryka 
■JJ kop. 2 lb. 03 kop.; grocb zwyczajny 1 rb. I ł  
kop.— 1 rb. 28 kup.; groch c\Vikiurya» 1 rb. 
28 kop —  1 rb. 53 kop.; grocb pastewny 1 rb. 
02 kop.— 1 rb. 09 kop.; siemię konopue 1 rb. 
02 kop.-r 1 rb. 08 *>.; siemię lniane 1 rb. 34 
kop, — 1 rb. 53 kop.; koniczyna 8 rb. 95 kop.—  
10 rb. 87 kop.; okęby pszenne 59 — t>2 kop.t
owies 90 kop. — 1 rb. 0'2 kop.; pszenica 1 rb.
02 kup.— 1 rb. 17 kup.; kukurydza 79— 82 kop.

Rewel. — Usposobieniu, rynku i  ceny zbożo­
we buz zmiany.

Warszawa — Usposobienie z pszen;cą i ży­
tem— wiiloozywiono; z owsem — mocniejsze Psze­
nica l  rb. 15 kop. — 1 rb. 20 kop.; Zyto 96 k.—  
99 kop.; owies 82 kop. — 90 kop.

Gdańsk.—U.-posobienie rynku słabsze. Owies 
miejscowy 1 rub. 17‘f.j kop. — 4 rb. 26s/« tup.; 
oiręby pszenne 825/ ,  Kop.

Królewiec.— Usp isobienie z owsem, jęczmie­
niem, soczewicą, grui hem cWikiorya» i makiem 
niebieskim —stale, z gryka i buinki'm — mocne; 
z otrębami psz. nnymi i żylniemi—słabnie. Owies 
bia ły  zwyczajny i73/» kup. — 78r/,  kup.; jęcz­
mień na paszę 82S/,  kop. — 93 '/4 kop.; gryka 
94 /, kop. — 943, 4 kup.; otręby pszenno, grube 
81V» kop., — 82‘z, kup.; średnie ,ó T/ t kop. — 
”’ s/» 1 <?!'.; drobue 731/2 kop. — 75l/» kop.; żyt­
nie 74*/4 kup. — 7» ‘/» kop.; soczewica nowa, 
wysoka, zielona 1 rb. lu  kop. —  1 rub. 213/ ,  k.; 
bobik 1 rb. 05r/,  kup. —  i  rb. 0Cr/» kup.; groch 
cWiKioryaj 1 rb. 10 kop. — 1 ru'i. 47r/# kup.; 
mak niebieski 1 rb. 9 7 ‘/i  kop. — 2 rb. iy7/« kop.

Z ostatniej chwili.
—o—

(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy i  dnia 4 go 
lutego.

W dalszym ciągu toczy się dysku- 
sya nad interpelacyą w sprawie Kau­
kazu.

Stepanow  broni ludność kaukaską 
przeu napaściami „pairyutów" rosyj­
skich.

Senator Mickiewicz przemawia w 
imieniu namiestnika Kaukazu. Mówi 
rozwlekle i cicho.

Posłowie gromadzą się dookoła t ry ­
buny m ów y, z poc.ątku słuchają, po 
pew .iym zaś czasie wychodzą z sali.

Zam ysłowski oponuje Mickiewiczowi. 
Mówca duwod i, iż istnieją dokumenty 
poświadczające, że przedstawiciele ad­
m inistracji mówią w Dumie j*dno, 
zaś poza Dumą znów co innego, przy- 
czem kłamią świadomie.

Mtwca zaznacza, że je s t  pewna ana­
logia pomiędzy sy tuac ją  na Kaukazie 
i w Finlandyi. Gerard z<przeczał re ­
wolucyjnym dążeń om Woj my., Sioły- 
pin stwierdz i istnieniu takich dążeń; 
toż samo okaże się po usunięciu ze 
etanowi-ka namiestnika Kaukazu Wo­
roncowa-Daszkowa, który stworzył daD- 
nakculiun-kaukaską Wojmę.

Mówca dowodzi konieczności zarzą­
dzenia na Kaukazie rewizyi. Zwraca- 
)ąc się do centrum Dumy, prosi on o 
poparcie żądań prawicy.

Po przemówieniu bar Nolde i Łado- 
mirskiego, posiedzenie zamknięto.

Zgon Wielkiego Księcia.

Petersburg. — 0  godz. 6 wieczorem 
w pałacu własnym zmarł Wielki Ksią­
żę Włodzimierz Aleksandrowicz.

i
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Z życia prowincyi.
S awuta, w styczniu.

Zjazd rejonowy członków Związku Ofi- 
cyalisiów

Dn. 18 stycznia r. b. odbył się w 
Sławucie zjazd rejonowy członków’ 
Zwią/ku oficjalistów przy tak licznym 
udziale związkowców i gęści, jakiego 
jeszcze Sław uta  nie pamięta. W  szczu­
płej dość sali zebrało s ę z górą 160 
osóo płci ob jga:  byli tu delegaci kil­
ku oddziałów okol czuych, przedstawi­
ciele Zarządu Cen trał nogo, dyrckó r 
kasy Em eryialm j z Kijowa, wszyscy 
prawie czl okowie miejscowego o dzia 
łu i mnóstwo goś-i, których tu przy­
wiodła nie prosta ciekawość lut* chęć 
zabić a czasu, ale, jak w d a ć  było z to­
ku obrad, szczera sympatya i gerąc*- 
zainteresowani', się sprawami Związku. 
Nie mam zamiaru opisywać calpgo 
przebiegu obrad, gdyż nie wchodzi to 
w zakres dzisiejs/pj k r spondencyi, za­
notuję tylko kilka w. żn ejszych mo­
mentów p r / j  rozpatryw. niu porządku 
dziennego. J  dnym z takowych było 
wystąpienie delegata kola kijowskiego 
z pr"poz.vcyą, ażei>y w imię spraw mili- 
wości dać praco tawconj tuki ż prawa, 
lakie. mają pracownicy, wstępując do 
Związku, t. j. prawa członków rzeczy­
wistych, lub też zupełnie usunąć ich 
ze Związku, Kasując puzycyę członków 
popier ijącyi h. Kwestya ta wywołała 
ogromnie ożywione debaty pro i con­
tra. k t r e  trwały blizko 8 godziny 
Debaty te uszczupliły tylko czas prze­
znaczony dla rozpa trzen i  porządku 
dziennego i nie. doprowadziły do żad 
nycii rezultatów, ponieważ pp. delega 
ci nie mieli pełnomocnictw od oddzia­
łów dla balotowania tej sprawy. To 
też uchwalono, aby od> zwę ową prze 
dyskutować w oddżi*taHi i poruszyć na 
walnem zebraniu <zbmków w K i j o w i e .  
Hardziej ważną kwestyę poruszył r« fe- 
ra t  komisji finansowej, która opraco­
wała projekt budżetu na rok 1909 i 
nową formę oprocentowania. Dotych­

czasowe oprocentowanie było powodem 
niezadowolenia i narzekań ze strony 
wielu członków, opłacających wyższe 
normy procentowe, aż do maxim um  
50 rb. rocznie; dużo pracowników, cho­
ciaż szczerze sppz\jało idei zrzeszenia 
się. ale do Związku nie wstępowało 
dla tych właśnie wysokich opłat człon­
kowskich, których jedynem przeznacze­
niem było utrzymanie administracyi i 
organizacja oddziałów. Nowy projekt 
korni yi finansowij usuwa zupełnie oną 
przyczynę niezadowolenia i, określając 
marimum  < płaty 14 rb. rocznie, daje 
mo ność z ogólnej sumy oprocentować 
prócz rozchodów na administracyę i or­
gan izację  — zbierać jeszcze fundusze 
na tak szla<hune cele, j«k: stypei.dya 
dla niezamożnych, internaty, kasę za 
pomóg ula członków pozostających bez 
miejsca, własny rocznik, pomoc lekar­
ską i prawną i wiele jeszcze innych 
rzeczy. Śmiało można twierdzić, ze z 
dniem przyjęcia now ego oproc ntowa- 
nia Związek ofieyalistów wchodzi na 
należytą drogę, t tóra z/pew ni mu roz­
wój liczebny i da podstawę trwałą i 
mocną tej wzajemnej pomocy, dla ktń 
rej zrzeszono się urzi d 3 ma laty. Za 
tak sumienne opra owinie kwestyi wa­
żnej, za takie wyczucie poDz^b i żą 
dań ogółu pracowników należy się ko 
mi-yi finansowej szczere „Bóg zapiać"!

Wrażenie gromu z jasnego nieba w y­
warła na zebranych odezwa prezesa 
Zirz. Centr., p. J  ua Lipkowskieeo, do 
towarzyszy. W  odezwie tej zawiada- 
nva on, że z powodu soraw familij­
nych, powołujących go do Paryża, zmu 
szony jes t  opuścić stanowisko dotych­
czasowe, a dziękując kolegom za do­
wody szczerego uznania, dodaje, że nie 
opuszcza on Związku zup in ie ,  że nie 
usuwa się od dalszej pracy i że być 
może, na innem stanowisku, jakie mu 
koledzy przeznaczą, jeszcze w iększą ko­
rzyść przynos i  będzie. Wiadomość ta nie 
spodziewana tak pod zipała  na obecnych 
że po przeczytaniu <>dezwy na sali za­
panowała głucha cisza, nikt nie, mógł się 
zdobyć nawet na słowo podzięki i ża 
lu. Dopiero po dobrej chwili posypały

się mowy serdeczne, dziękczynne, uełne 
ża'u i troski zarazem. A troska to nie 
lada, gdyż idzie tu  o wybór nowego 
kierów nii<a i prezesa Zarz. Centr. „Mię­
dzy towarzyszami naszymi — powie­
dział jeden z mówców — nie brak lu 
dzi światłych, wysoce uzdolnionych, lu 
dzi wielkiej siły charakteru  i żelaznej 
woli, ludzi ożywionych miłością dla 
Związku — z tej strony wybór zastęp­
cy obecnego prezesa nie będzie zbyt 
trudny. Ale czy znajdziemy wśród 
nas człowieka tak wielkiego serca, tak 
niezmiernej dobroci, tak pełnego za 
parcia się, czy znajdz emy człowieka 
tak miłującego towarzyszy, dla które­
go idea Związku będzie gwiazdą prze­
wodnią w pracy dalsz1 j, czy znajdzie­
my drng ego Jana L'pkowskicg< ? W 
teraźniejszy'h czasach sobtow  twa i 
egoizmu ludri takich jest bardzo mało, 
ludzie tacy są un katami — a więc i 
troska nasza o dal-ze l  sy Zw iązku 
jest zupełnie uzas dnioną! Jedynie 
nadzieja, że Szan. Preze-; do Walnego 
Z brama jeszcze się może rozmyśli i 
pozostanie* z nami, że sprawy jego oso­
biste wezmą lepszy dla nas nbiót, że 
nakoniec n.e opuszcza on nas zupełnie, 
a obiecuje i nadal pracować dla dobra 
wspólnego, może nas w tych przykrych 
eh wiłach krzepić".

Muszę tu jeszcze słów kilka powie­
dzieć o Kasie Emerytalnej; p. Butkie­
wicz, jako  dyrektor takowej, zaznajo­
mił zebranie z ideą powstania Kasy, 
jej głównemi zaletami i potrz< bą tako­
wej dla wszystk:ch bez wyjątku praco­
wników’, objaśniając przykładami i cy- 
fiami rozmaite taDbce asekuracyjne. 
Przy dyskusyi nad tą ważną kwestyą 
mówcy zaznaczali, że udział w Kasie 
związkowców zacznie się dopiero w te­
dy, gdy Kasa E m e ry a ln n  przejdzie 
przez krytykę, jak poszczególnych od 
działów’ tak osobliwie Walnego Zebra- 

ia tegorocznego; jednakże jest coś w 
Kasie niedokładni go, coś niedostat* cz 
nie opracowanego, kiedy ogól oficyali- 
stów, który z takim upragnieniem in­
s ty tuc ji  tej oczekiwał, po zatwierdze­
niu jej nie rzucił się do niej żywioło­

wo, jak  to było w chwili powstania 
Związku, ale spotyka ją bardzo ostroż­
nie i z pewną nieufnością. Dlaczego 
tak jest, po czyjej tu  stronie wina — 
najlepiej wyjaśni czas i praktyka ży­
ciowa. Po rozpatrzeniu kilku jeszcze 
ważniej szych spraw uchwalono, ażi by z 
powodu bardzo spóźnionej pory, zjazd 
rejonowy na tem zakończyć, a wszyst­
kie kwestye, dotyczące Oddziału Sła- 
wuckiego odłożyć do następnego Od­
działowego Zabrania. Uchwałę tę przy 
jęto jednogłośnie i zjazd został zam ­
knięty o godz. 1-ej w nocy. Na za­
kończenie prezes Oddziału Sławuckie 
go w gorących słowach dziękował ko- 
I  gorn i gościom za lak liczny udział 
w pracach zjazdu i za szczerą sympa- 
tyę i zainteiesow anie się sprawami 
Związku. Przy wspólnej wieczerzy, do 
które; zasiadło 70 osób, bawiono się 
wesoło do godz. 5 rano, mówki i toa 
st.y zbliżyły jakoś biesiadników i na 
sali panował nastrój koleżeński i nad­
zwyczaj sympatyczny.

Jeżeli zjazd rejonowy w Sławucie i 
nie dał może żadnych konkretnych 
rezultatów, to idea zbliżenia się, zje 
dneczenia i wsnólnego porozumienia w 
ważniejszych sprawach Związku zosta­
ła zupełnie osiągi.iętą i w tym znacze­
niu zjazdy rejonowe mogą przynieść 
wielką korzyść związkowcom i powin­
ny być i nadal urządzane często...

„Ncvus“.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p is m  i od korespondentów).

—  Polow anK  W dobrach Kublickich, pow. 
bajońsk iego ,  w majątku p. Kazimierza Jaro- 
szyń-kiego odhyło się w dniu 12 stycznia polo­
wanie, w którym uczestniczyło sześciu myśli­
wych. Zabito i07 zajęcy, 20 bażantów i jedne­
go lisa. Była niesłychana ilość sarn, do których 
nie strzelano.

Wzorowa admin stracya leśna i również sy­
stematyczne tępienie szkodników dały tak świe­
tne r< zultaty.

Jan Czeplelowski.
— Rewizyr i aresztowania. Na st Olszanicy 

i we wsi obok stacyi, oraz we wsi Teleszówce,

pow. W asilkowskiego, dokonano w tych dn iach  
licznych rew izyi. Kilka osób aresztow ano.

— W  Monasterzyskach. gub. kijowskiej, po 
przedstawieniu występującej tam trupy ukraiń­
skiej Koiesniczenki, w ch"ili  gdy publiczność 
wychodziła z sali, niektóry n męż. zyzn zatrzy­
mywano i poddawano osobistej rewizyt. Doko­
nano również rewizyi w ich mieszkaniach, nic 
jednak nie znaleziono i nikogo nie zaareszto­
wano.

— W Równem w tych dniach przeprowadzo­
no rewizye w drukarniach i księgarniach. Pod­
czas rewizyi w księgarniach skonfiskowano ksią­
żki treści pornograficznej.

(«Kij. W.»)

— Morderstwo. W  lesie,  leżącym o jakie  4 
w;orsty od Starokonstantynowa, przed paru dnia 
mi w nocy dokonano mord' rstwa na osobach 
leśnika, jego żony i d . oign ur"bnych dzieei.  Po­
wiadają, że. w przeddzień leśnik sprzedał krowę 
za 50 rb. i parę wieprzy za 70 rb. Pieniądze  
te pewnie złakomiły morderców.

(<Rada>)

— Etap. W dniu 30 stycznia z więzienia  
żytomi Tskmeo n z - l s n o  do Kijowa etap z 59 
więźniów, wśród których znajduje się  -21 kator 
żników. Ogólną uwagę wśród złoczyńców zwra­
cało na siebie trzech nieletnich cb}. pców, zaare­
sztowanych za jakieś przestępstwo w pnw. owru- 
ckim. Najmłodszy z nich lirzy 9 lat zaledwie.  
Wie. z rem tegoż dnia do Żytomierza przybył 
etap więźniów z Berdyczowa.

(cWoł.»)

— Młodociany samobójca. Z Kremieńczuga 
donoszą i> następiij^cem smutnem zdarzeniu: Ro­
dzina kupca N. udała się  w tych dniach ze star­
szym synem z wizytą do znajomych, młodszego—  
14-letniego chłopca pozostawiono w domu. Chło­
piec zmartwiony, że nie wzięto go z sobą, po­
wiesił się; gdy rodzice wrócili zastali już tylko 
wUząco zwłoki syna.

(cP .  W . l)

— Z Kamieńca donoszą, że redaktor cPod  
Jeżenied .ł  W . Mi zczuk aresztowany został dla- 
t. go, że polieya zwróciła uwagę na n ektóre 
szczególiki w jego paszporcie. Okalało się mia­
nowicie, że zapisany jest jako polak, gdy tym­
czasem nazwisko jego jest  raczej usiń-kie. niż 
polskie. Oprócz tego na imię ma Wilhelm, któ­
rego, zdaniem pólieyi katolicy w swym kalen­
darzu nie posiadają*. Poza tem. polieya zwróciła 
uwagę i na to, że paszport wjdanj był przez 
zarząd mieszczański i. Rogaczowa n emal w 
grudniu, a znaczony był Nr 16-yra. W  dn 28 
ub. m. p. Miszczuk na własne 'żądanie wysłany  
.ostał do Rogaczewa dla sprawdzenia tożsamo­
ści osoby. («Kij. W.>).

— Uwolnienie sędziego. W  Winniry otrzy­
mano zosiało urzędowe zawiadomienie o usnnię- 
ciu z posady sędziego pokoju p. Sztoinborga.

prowadzeniu spraw i stałego spóźniania sie na są­
dzenie spraw. (rKij. W.»).

List do Redakcyi.
Szanowny panie Redaktorze! W Dzien­

niku wyczyt&łum, że na pogrzeb ś. p. 
Ig. Potemkowskiego zrobili składkę 
koledzy i pacyenci. co je s t  mylne, bo 
tylko sami koledzy wzięli na siebie 
wydatki. Ziemstwu zrobiono zarzut, że 
dało zapomogę waowie 100 rb., to jest  
również mylne, żadnej zapomogi zient- 
stwo nie dawało, a dało 200 rb. na 
pogrzeb, o zapomodze będzie mowa w 
przyszłości.

Pozostaję z należnym szacunkiem
Gustawa Potem knwska.

NADESŁANE.

List do Redakcyi.
Pozwól Szanow. Redaktorze, że za 

pośrednictwem Twego pisma prześlę 
podziękowanie za tak liczne zapełnienie 
sali Ogniwa na mojem ben. fisowem 
przedstawieniu dn. 2 lutego r. b.—Sza­
now. Redakcyi Dziennika Kijowskiego 
za łaskawe wzmianki. — Zarządowi i 
Członkom Tow. Miłośników, Radzie 
gospodarczej klubu Ogniwo za okazaną 
mi względność — Kolegom przyjmują­
cym udział w przedstawieniu,—Szano­
wnej Publiczności oraz tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób oka­
zali mi swoją życzliwość.

Okazane mi dowody uznania będą 
dla mnie bodźcom do dabzej pracy, 
przyczyniając się choć w małej c/ęś i 
do utrwalenia sceey polskiej w Kijowie.

Pozostaję z poważaniem
Henryk Halicki.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TO M ASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Kreszczatik 19.
SPIESZCIE SIĘ!! 
O t w a r ł y  
n a  k r ó t k i  

czas

Sklep artysty­
cznych wyro­
bów ręcznych.
Prosimy przekonać 
się o taniości cen.

50G polkoi
kompletnie urządzonych

SALONOWYCH 
SYPIALNYCH 
JADALNYCH 
i GABINETOWYCH.

Mebli
gustownych i wytrzymałych wyłącz­

nie własnego wyrobu
P O L E C A

u>

fA

K i m a j
■/

Mikołajewska 13 w własnym gmachu.

Uprasza się o łaskawe zwiedzanie magazynu.
5 - 1 0 2 3 9 — 3

W *

— <•  -

ł*—

Glycerofosfat Ziarnisty
R O B I X ’A

Glycerofosfat wapnia i  sody 
STOSOWANY w  SZPITALACH PARYSKICH

W z m a c n ia ją c y  s y s te m  n e rw o w y .

W «xazany przeciw u r z y w tc y ,  s ł a b o ś c i  k o ś c i  
w  on ri-M e r o ś r i  c l a  u  d z ie c i , pode..?., k a r -  
- i i.n n ia  * iiązy  l |>i zecnvko n eu rasten ii, p rzecią­
żaniu umysłowemu 1 l. p.

Przyjem ny w sm aku zażyw a się w mniej Ilości 
m leka lub \ ody 

Dla dotkniętych cukrow ą chorobą w yrabia się 
f> formie pastylek.
W ytlTzegzcsię  bezuarfosctow yc/1 nasladountclw .

Sprzedaż w gonkach  
I w większych składach aptecznych

B U D A P E S Z T

IDEALNY ŚRODE-K 
<*>

O ry g in a ln e  p n d e łk a  o p a trzo n e  s ą  n i e b i e s ­
k a  b a n d e ro lą  2 n a ą ise m  ro sy jsk im .

Cena pud. «5 kop. „-11)14— 6

1 2 -4 4 8 0 -7

Bracia ZARĘBSCY
BIUR3 BUDOWY MŁYNÓW

K ijó w , Kreszczatik Nr. 22. 
G e n e ra ln e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  fa b ry k

E. R. et F. Turner Ispswicii (Anglia)
poleca ią :  2 0 —10129

.A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w e  z ło ż e n ia  
.D ia g o n a ,"  T u r n e r a .

A n g ie lsk ie  m a szy n y  do  d u n stó w  i k a s z ik  „ P u r if t r "  T u rn e ra .  
A n g ie ls k ie  p a ro w e  m a s z y n y  i lo k o m o b ile  T u rn e ra .

T T n  f i d  l l f i  n a  c z a s  k o n tra k tó w  W a rs z a w s k a  p ra co w n ia  W ik to ry i w y k a ń -
u u u a | c o t a  2 pokoje: b a w ia ln y  ‘ c z a  su k n ie  eit*g. po rb 10, b luzk i od rb. 3, 

t g a o .n e t ,  w a n n a , e le k tr y c z n e  o ś w ie t le n ie ,  ta m że  sp rzed a ją  s ię  fo r m y  pap ier , p o d łu g  .. . _
ie ie fo n . M ic h a ło w sk a  8 m. 3. 3 —10493— 3 m ia ry . K reszcza tik  Ki 52 m . 17. lu -l**3.1- 4 S w ia t it ie I sk a  J6 17 m. 21.

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
P t u ł n s

G. S O K O Ł O W A
K R C sśZCZA Y lK  N r. 54.

O trzym an o  w  w ie lk im  w y b o rze  ro z ­
m a ite  p łó tn a , b ie liz n ę  s to ło w ą , poń­
czo ch y , sk a rp etk i, p r z eśc ier a d ła , g o to ­
w ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , to w a r y  b a w ełn ia n e  

i w ie le  in n y c h  p rzed m io tó w .
C en y  z a w sz e  s ta łe  i n iż sze  od w s z y s t ­
kim i w  K ijo w ie , o czem  p ro szę  s ię  o so ­

b iśc ie  p rzek o n a ć . 10254-7

S K L E P  OBUW IA

J. S tank iew icza
b y ły  pod  fir in ą  p. S z e l a i j o w i c z  p u leca  
o b u w ie  g o to w e , p rzy jm u je  o b sta lu n k i i w y ­
k o n y w a  po c e n ie  bardzo p r z y stęp n e j. W ie lk a  
P odw alna-N s 1. 21)—10325—4

D o  w y  u a j  ę c ia  aTS

W  w ie lk im  w y b o rze: O brazy  od 1 rb. 25 kop., p a r a w a n ik i h a fto w a n e  od~8 rb. 50 kop., p a -
. . . .  ,  K ,  I _________________    ,  ,  ir a w a n ik i do o k ien  od 1 rb. 75 kop . N a jr o z m a itsz e  h a fty  a r ty s ty c z n e , a lb u m y , p u zd erk a , 

p u d e łk a  d r e w n ia n e  la k ie r o w a n e , H B |^ ^
ram ki. N a jr o zm a itsz e  w y r o b y  z m e- EMMW cenach znacznie
ta lu , la lk i, za b a w k i, p o cz tó w k i od H
2 kop. oraz  in n e  p r z ed m io ty  p o ż y te cz -  
n e. W sz y s tk ie  to w a r y  o tr z y m u je ­
m y  b e z p o śr e d n io  z J a p o n ii n a  sp e-
c y a ln e  z a m ó w ie n ie  i d la te g o  m o ż e m y  j e  sp r z e d a w a ć  K R E S Z C Z A T IK  N r 19.

zniżonych* 1 0 3 4 3 -6

W MAGAZYNIE 
POLSKIM St. Powrozińskiego Plac Dumski

obok hotelu Kosya

I G N A T Y C Z E
SZK Ó ŁK I RÓŹ, DRZEW  PARKO­
WYCH LEŚNYCH I  OWOCOWYCH 

W ILH E LM A J E L S  KIEGO.

Pocssia M IŃ SK  (gub.) 
Uhęraś: JKUfSt IGHMTTC2E SZKÓUP 
T*itJen na Mińskiej tlacyt centralnej

Nr. Mlł.

W ieik i w yn or  p o r c e la n y , fa ja n s ó w , sz k ła , em al. n a c z y ń  k u ch en n y c h . ŁyżKi, n o że , w id e l­
ce  i t. d. K u ch n ie  sp ir y tu s o w e , n a fto w e  i b e n z y n o w e . S a m o w a ry , m a sz y n k i do m ię s a  

i inn e. P ie c e  a m e ry k a ń s k ie  do  o g rz e w a n ia . 10-10474-2

w yb ó r * SIEWN1KÓW pat. Fr. Melichara u p e łn o m o c n io n eg o .

Jk. prokupek w .Kijowie,
10— 10267—4  ulica Bezakowska Np 3.
W  sk ła d z ie  k ijo w sk im  z n a jd u ją  s ię  n a  sp rzed a ż: ły ż e c z k o w e  S ie w n ik i u n iw e rs a ln e  
p r o ste  24, 22, 20, 18, 16, 13 i 11 —  rzęd . 100 n/m  i K o m b in o w a n e  zb o żo w e  U n iw e r­
s a ln e  — m o ty lk o w e  17-to i 21 — r zę d  p r zy d a tn e  do s ia n ia  b u r.ik ó w  lu o  w s z e lk ic h  
in n y c h  n a s io n  je d n o c z e ś n ie  z n a w o za m i s z tu c z n y m i — R z ę d a m i w je d n ym  s z e re g u  
ra d e łe k . o d le g ły c h  o 5 ca li. K o m b in o w a n e  do o u rak ów , m o ty lk o w e  7-m io rzę d o w e  n a  
7 w e r sz k ó w . P rz y jm u ją  s ię  o b sta lu n k i n a  s ie w n ik i  in n y c h  ty p ó w  i ro zm ia ró w . S ie c z ­
k a rn ie  z a g r a n ic z n e  z u p e łn ie  b e z p ie c z n e  p o ra ź  d ru g i n a g ro d zo n e . P ró b y  z n iem i o d ­
b y w a ją  s ię  w  m yip  sk ła d z ie . P r o s z ę  p r z ek o n a ć  s ię .  K o s ia rk i,  ż n iw ia rk i i g ra b ie  
a m ery k . „PLANO". K ie ra ty  i s e p a ra to ry . C en y  i w a ru n k i d og od n e . D o s rawra n a  c za s .

680 odmian rdz, 220 odmian nowości
K a ta lo g  róż z k a le n d a r z e m  robót  oko ło  ta ­
k o w y c h  oraz  c e n n ik  d r z e w  p a r k o w y c h ,  le ś -  

j ń y c h  i o w o c o w y c h  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .
P ro s z ę  p o ró w n a ć  la s z e  ce n y , n a sz  

i d o b o ro w y  m a te ry a ł!!  „  — 10549— 1

\ ś

/rakowe
koszule
krawały
kamizelki

rękawiczki
k a p e lu sz e , c y lin d r y , p a n to fle  
i b u ćik i la k ie r o w a n e , c h u stk i 
do n o s a  je d w a b n e , p er fu m y , 

sp in k i

S t  P e te r s b u r sk a  fa ­
b ry k a  b ie liz n y  i  k ra ­
w a tó w  R. NI. H e rs z -  
m a n , P ro rezn a  Ki 2, 
te le f .  282. P rz y jm o ­
w a n ie  o b s ta lu n k ó w  
oraz  p rzeró b ek  i z n a ­

c z e n ia  b ie liz n y .
10486—2 C e n y  s ta łe .

3 - 1 0 4 6 5 —3

Automobile

j t a ł a ”
n ie  m a ją ce  w  k o n str u k cy i ża d n y c h  ad, 

k tó rem i g r z e s z ą  n a j le p sz e  sa m o c h o d y  
W z u p e łn o ś c i u d o sk o n a lo n e ,

U

Marlo Ifisconti
ODESA

D la  s z e r s z e g o  z a z n a jm ie n ia  p u b liczn o  c ; 
n a  c z a s  k o n tra k to w y  w  K ijo w ie  n a  m ie j­
scu . M odel 6 c y lin d ró w  60 — 90 s i ł  do 

o b e jrzen ia . 10— lt)175—8

C W yłąrzna sp rzed a żj. 

„O ryginalne"  Burki D a m sk ie  i M ęsk ie ,

Kołdry, Sukno na m y ś liw s k ie  kurtk i.

P O L C C A i
Polski sklep płócien

Z a tw ierd ź , p r z ez  D ep a rt. m ed . w  P e ­
te rsb u r g u , p o s ia d . p ra w o  fe lc z e r s k ie .  

, S p e c y a lis tk a  f j P P  C |(|  bez bó- 
ustiw a  i n is z c z y  i J u u * O Ó I  lu. z a ­

tr u w a n ia  i o s tr y ch  w y c in a m  n is z c z y  b ro -  
1 ła w k i i t. a. K w ia tk o w sk a , p rzy jm . pa­
n ie  uJ g . 12 -2 ;  p a n ó w  od g . 3— 6 A d res:  
P u n d u k le jo w sk a  4, m . 14. 2-10571 1

wKSi Żywych kwiatów
31 F u n d u k ie jo w s k a  31.

P o le c a  n a jr o z m a itsz e  k w ia ty  w  d o n ic z ­
k a c h  i c ię te .

P r z y jm u je  o b s ta lu n k i n a  k o s z y k i,  b u k ie ­
ty  w e se ln e  i in n e .

K w ia ty  w p r o s t  z F r a n c y i i W łoch.
1-10553— 1

B u d o w a  m ły n ó w  w o d n y c h  i p a r o w y c h  naj 
'n o w s z e j  k o n stru k cy i, oraz  ł e e e e i s 5 » g  

w ła s n e g o  p o m y s łu  M I I 1 |
o k tóre  w n io s łe m  projek t do o p a te n to w a n ia  
A. O o la to w sk i i S y n o w ie . 2 —10546—1

200 dzies z.ie.miz.g?rzelnią.s,ądo^y
Kij."

d zier . A d res w  !dm . „D z.
1 0 - 1 0 5 4 8 - 1

I Koniczynę czerwoną
b e z  k a n ia n k i sp rzed a ję  loco  s t  B a r  z w or- 

! k iem  po l i  rb. pud. p. B a r  w  Iw a n o w c e  B. 
, Otto. 3 - 1 0 5 5 1 — 1
I ~

a  ró w n ież
P łó tn a , m a d e p o la m y , b ie liz n a  s to ło w a , b ie liz ­
n a  d a m sk a  i m ę sk a  g o to w a  i n a  z a m ó w ien ie .

Cieple pledy, chustki.
H alk i, k o szu lk i, k a le so n y , p o ń cz o c h y , sk a r ­

p etk i.
K raw aty , sp in k i, r ęk a w icz k i, w y r o b y  sk ó ­

r za n e , oraz  in n a  g a la n te r y a .
H a lk i je d w a b n e  od 6.80. „-4920-18

jCreszczafik Ĵ 2 37.
Wprost magazynu Brabeca.

Nauczycielka muzyki
z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą  p o szu k u je  lek cy i (b. 
u cz . szk . m uz. w a r sz a w s k ie j  i k ijo w sk ie j)  

P u n d u k le jo w sk a  44 m. 21. M. F o ita ń sK a .

T n l z  q t  p o szu k u je  p o sa d y , p o s ia d a  ś 
A J U n d J  d e c tw a . L u te r a n sk a  N r. 12,
p y ta ć  stró ża .

sw ia -  
za-  

1—10558— 1

G łów ny s k ła d  w y­
łą c z n ie  s z w a jc a r-
. i k i c u  jedv.abiiy:h sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

l ic S >  zarządząjąc. domem
m o g ę  z ło ż y ć  k a r e y ę  do 1.500 rub. Roste re­
s ta n te ,  o k a z ic ie lo w i  k w it u  „K ijow skiej  M y­
śli" Nr. 3809. 5 — 10555—1

^j^)IC )IO lO lO K )IO IG łC  flCKOKKOICJ

jj Salon de Modes,
|  R o b es , ju p e s ,  b lo u se s  e t  m a n te a u x . ^

^  W y k w a l i f ik o w a n e  p r a c o w n ic e  z z a g r a -  % 
H n ic y  i  W a r s z a w y /  y

jj M-me Szaniawska
P ro r e z n a  15. 10-10094-0^
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KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu N r 851 
Firma egzysilije od 1888 roku . 

Maszyny młynarskie wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty techniczne i elektryczne

Adres dla lutów: S. Zusuan. Dla  depesz:
Zusman. „-1U500-2

(L itw in , 35 1.) 
P o sz u k u je  p o sa d y  w  d u ży m  m a ją t  
R e fe r e n c y e  p o w a ż n e . A d re s: A dm i 
s tr a c y a  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ieg o "  „ 

tw in o w i"  10-4914

Osoba z Królestwa
w  w ie k u  ś r e d n im ,  in te l ig .  p r a k ty czn a ,  m u ­
zyk, obznn jm . z g o s p o d a i . i ro b o ta m i  po-  
s z u k p j e  m i e j s c a  de,my do  to w a r z y s tw a ,  
lektorki,  o p ie a u n k i  i t p Adres: ‘L ubar  
g u b .  w o ły ń .  w  M o to w id łó w c e  u  W -n y c h  

K a ń sk ich  d la  P. Mat. 3-10463-i

3-10483-3 Wielki zarobek
'■siągną zd o ln i a g e n c i, u r z ę d n ic y  i t. p. 
O ferty  pod „Nr. . 000“ p rzy jm u je  B iuro  

U n g ra . W a r sz a w a , W ierzDOwa, 8.

St. P e te rs b u rs k i S k ła d  a p te czn y , K re­

sz c z a t ik  43, w p ro s t  a p te k i  F i l ip o w ic za

KOG r a b a t u
na w ezy.tk le towary I 0 ‘

lu-10411-5

Na czas kontraktów
pokój do w y n ą ję c ia , d u ży , ła d n ie  u m e b lo w a ­
n y , w e j ś c ie  o so b n e  (fro n to w e). A n d rze jew ­
sk i sp u s k  iw  19 m. 4. „-10432-5

DODT D t T Y  z n a c z n y c h  ro zm ia ró w , w y k o -  
r u n i n L l I  n a n e  tu s z e m  w e d łu g  fo to g ra ­

fii w iz y to w e j . P ra c o w n ia  a r ty s ty c z n a  
l i n e  K reszćzą tśk  39, bM -etage, w p ro st  

F tin d u k lcjo*v8k ie i. 1608—42

P f i  L n  p o szu k u je  m ie jsc a  p o k ojów k i po- 
I II IV a. jia ła  św ia d e c tw a  i r e k o m en d a c y e .  
W ło d z im ie r sk a  N r  60 m . 17. 2—1 0 5 ji-2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


